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O d  R e d a k c j i .

Ponieważ od roku obowiązujące przepisy co do 
przesyłania pism perjodycznycli w kopertach nie są 
przez wszystkich Prenumeratorów dobrze znane, jak 
się to z licznie odbieranych korespondencji okazuje, 
zmuszeni przeto jesteśm y dać objaśnienie, że dawny 
sposób przesyłania kilku pism perjodycznycli pod 
jednym adresem i w jednej kopercie, przez rozporzą­
dzenie D epartam entu pocztowego zniesiony został, 
i że obecnie każde zaprenumerowane pismo tylko 
pojedynczo w oddzielnej kopercie może być na pocz­
tę  ekspedjowane.

Żądania zatem przesyłania Tygodnika Mód w ko­
percie, z którego pism perjodycznych w Warszawie 
wychodzących, lub przeciwnie dołączania do naszej 
publikacji innój jakiej, pozostanie bez skutku.

Zaraz po nowym roku rozpoczniemy druk powie­
ści p. t. Krzyżowe drogi, spolszczone z francuzkiegi/, 
po której nastąpi oryginalnie napisana przez p. Wil- 
końską p. t. Panna Kasztelanka, i W ołodego Skiby 
p. t. Zielone okulary.

Prenumerata na rok 1869.

W Warszawie kwartalnie Es. 1 kop. 80.
Na stacjach pocztowych w Cesarstwie, Króle­

stwie i w Redakcji:
Kwartalnie Es. 2 kop. 50
Półrocznie „  5 — —
Eocznie „  10 — —

KAMIENICA W DŁUGIM RYNKU.
Powieść J . I .  Kraszew skiego.  —  W arszaw a, 1 8 6 8  roku.

Kiedy przystępujemy do kreślenia recenzji, na k tó­
rych tyle się już piór spisało, przychodzi nam nieraz 
na myśl: na co się to przyda? Rzuciwszy okiem wstecz, 
od czasów nieco zamierzchłych, kiedy zjawiło się 
u nas coś podobnego do krytyki, nie widzimy naj­
mniejszego jej wpływu na utwory literatury  pięknej. 
Od czasu ucieczki recenzentów na Pragę, stan ten ni­
gdy nie używał wielkiój powagi względem autorów,

może dla tego że sam był zanadto względny a zamało 
poważny, że przyczepiał się do drobiazgów a unikał 
idei, że był sprawozdawcą pojedynczego gustu a nie 
tłumaczem zasad. Mochnacki jest pod tym względem 
jedynym może z dawniejszych czasów wyjątkiem. Co- 
bądź, faktem wszelako jest, że krytyka nasza zawsze ty­
le wywierała wpływu na pisarzy, ile naprzy kład trak ta t 
przeciw namiętnościom na roznamiętnionych. Na 
pisarza dobrze jest działać póki nie jest p isarzem ,. 
szkoła skutecznie może i powinna wyrobić w nim za­
sady, bo wtedy jest 011 jeszcze spokojnym, panem 
siebie; ale jak się raz rzuci na pole twórczości, pod- J  

da pod wpływ własnych natchnień, jak się zacznie 
lubować fantazji swej blaskami; — dajmy mu pokój 
z krytyką: to groch ha ścianę, szkolarstwo, zimna 
dysekcja gorących kreacji ducha. A ,niech-no to 
jeszcze będzie ta len t pierwszego rzędu, żartkiem 
a obrazowem słowem nęcący publikę, — wtedy nie­
wczesny krytyku, Filipie z konopi, zwiń swój war­
sztat i weź się do innego rzemipsła. Niech-no by 
kto odważył się chcieć coś prostować, podczas najpo­
myślniejszej wobec czytającego ogółu szarży poety­
cznej— cóżby spotkało takiego śmiałka?

Domyśleć się łatwo. A jednak i tu  i owdzie 
było coś do sprostowania, jak to chłodniejsze poka­
zały czasy. To też nikt zapewne nie będzie tyle 
niesprawiedliwym, aby krytykę naszą posądzać m iał
0 zbytek odwagi cywilnej, względem uznanych do­
stojeństw; ona tę odwagę pozostawiała tam  gdzie 
można było pastwić się nad jakiem nędznem, bez 
znaczenia piśmidełkiem, które samo w sobie już no­
siło warunki i wyrok potępienia. Ile to wtedy 
ostrych a krotochwilnych frazesów, ile długich 
okresów na różne sposoby, a coraz dowcipniej dowo­
dzących tej głębokiój a zagmatwanej prawdy, że 
słońce przyświeca w dzień a po dniu następuje noc. 
Autorowie też nie potrzebowali brać szkieł przy­
ćmiewających aby spojrzeć w oczy takiej krytyce, 
uśmiechnęli się do niej, poklepali ją  po ram ieniu,
1 powiedzieli sobie: jesteśmy zadowoleni z ciebie, 
Minerwo, zbroja twa dostatecznie cię chroni od na­
szych pocisków, u twojej lancy ostrze, dobrze opa­
trzone w korek, w sam raz do naszój twórczej piersi 
przypada. I poszli w swoją drogę.

Jakkolwiek nie niedostępna zarzutom, ale zawsze 
świetna belletrystyka nasza z ostatnich la t dziesiąt­
ków, wpływała rzeczywiście na krytykę, bo i sama 
dużo mieściła w sobie krytyki, jeśli nie literackiej 
to innorzędnój; krytyka na belletrystykę albo nic, 
albo bardzo mało, boć prawda i to że i talenta belle- 
trystyczne i krytyczne stosunkowo nie równoważyły 
się wcale. Proszę porównać koryfeuszów jednej

i drugiej strony (nomina sunt odiosa), a bilans wy­
da całą prawdę; szala belletrystyki wykaże ciężar 
bez żadnego porównania znaczniejszy. L iteratura  
która miała choćby Kraszewskiego i Korzeniowskie­
go powinnaby w krytyce mieć choćby Jules Jan in a ... 
dajmy pokój bo moglibyśmy popaść w grzech odwa­
gi’cywilnej tak mało u nas praktykowanej, przynaj­
mniej w zastosowaniu do belletrystyki, bo co do 
umiejętności, to rzecz ma się nieco odmiennie; tu  
krytyka nasza pod pewnym względem śmielej może 
w oczy spojrzeć innym.

Krytyka nasza belletrystycżna, rzec może­
my, me wydała, właściwie nie wykształciła ani je ­
dnego poety, ani jednego dram aturga, ani jednego 
romansisty; wszyscy oni powstali sami, z własnych 
natchnień, sami sobie torowali drogi. Po krytyce 
autor był tak i sam jak przed krytyką, niepoprawny. 
Ileż to razy zarzucano p. Kraszewskiemu pośpiech, 
on odpowiadał podwojoną produkcją: zarzucano mu 
wiotkość m oralną bohaterów, on im nie dodawał ani 
cala tęgości, i tym  trybem  doszedł aż do Kamienicy 
w długim rynku, którą obecnie opisał i zapisał 
w trzystustronnicowym testam encie na własność 
ogółu.

Historja tej kamienicy w Gdańsku jest bardzo cie­
kawa, i dla tego nie będziemy je j tu  przytaczać, bo 
byłooy to  z uszczerbkiem samej powieści, gdybyśmy 
z niej chcieli wyskubywać cząstki jak lis tk i z kwia- 
ta, a nie ma ona w sobie takiej jakiejś żywotnćj idei, 
żeby nastręczała m aterja ł do gry analitycznćj. Nie 
potrzebując koniecznie jej przytaczać, wygrywamy 
niemało, bo niema nic nudniejszego dla recenzenta, 
a • prawdopodobnie i dla czytelnika, jak przytaczanie 
treści, jeśli ta zwłaszcza nie przedstawia pola do dys- 
kussji.

Kamienicę tę  kupił w Gdańsku, — jeśli się już 
nie możemy obejść bez jakiegoś wspomnienia, — 
szlachcic polski w połowie ośmnastego wieku, i sam 
zapisał się do stanu kupiecko-przem ysłowego, oże­
niwszy się z niemką. Dzieje jego potomków aż do 
czasów obecnych, stanow ią część anegdotyczną po­
wieści, i ta  pod wszelakim względem opracowana 
je s t znakomicie. Płynność dykcji, dowcip, elegan­
cja wysło wienia, spostrzeżenia obyczajowe i a r ty s ty ­
czne m ieniają i łączą się z sobą, stanowiąc mozaikę 
opowiadawczą godną Dum asa ojca. Ale ta  część, 
ściśle mówiąc, jest epizodem najzupełniej niepotrze­
bnym do tego co ma stanowić właściwą powieść, je ­
śli rodzajowi temu stawimy za warunek istnienia ja ­
kieś zadanie etyczne.

Zadanie to poczyna się właściwie śród mieszkań-
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<jów gdańskiej kamienicy już czasów dzisiejszych. 
T u  dopiero występuje gra uczuć, namiętności, intry­
ga  siatką psychologiczną opleciona. Tu zatem po­
czyna się właściwa powieść, do którćj poprzednie 
opowiadanie jest tylko wstępem.

Ojciec, Jakób Papan na, dziedzic kamienicy, jest 
prostym komisantem. Córka jego, Klara, przedsta­
wia obraz dziewicy, która, z charakterem zacnym 
i  umysłem wyższym, łączy wykształcenie godne 
księżniczki. Uczucie jej skierowało się do Teofila 
Wudtke, bankierskiego syna, który choć wychowa­
ny w zimnej atmosferze kantoru, zapatruje się na 
świat i życie okiem entuzjasty, i lubo przeznaczony 
przez ojca na następcę w zawodzie, innym zadaniom 
myśli swe poświęca na uniwersytecie berlińskim. 
Pozytywny a ściśle prozaiczny ojciec Teofila oburza 
się bez umiarkowania na jego miłosny stosunek 
z córką komissanta, widzi tylko w nim nierówność 
majątkową, równość zasobów i usposobień ducho­
wych jest dlań głupstwem, nad którem i zastana­
wiać się nie warto. Przeciwko despotyzmowi finan­
sisty występuje siła uczucia zakochanych: syn, z ca- 
łem  uszanowaniem, jest jednak w otwartym buncie 
przeciw woli ojcowskiej; sekunduje mu Klara, która 
przez pobłażanie dla czyichś przywidzeń nie myśli 
zrazu zrzekać się szczęścia całego życia.

Pole tego rodzaju starć jest już dawno ostrzelane: 
romanse, dra«$aty i komedje wykryły wszystkie jego 
zakątki, wyzyskały wszystkie szczegóły gruntu. Cie­
kawym, jaką nową postać p. Kraszewski nada temu 
staremu fatum.

Euergja oporu jest równą po obu stronach. Sta­
ry  Wudtke postanowił poświęcić wszystko aby ro­
zerwać duchowy ślub kochanków; Teofil przyjmuje 
wszystkie konsekwencje, nawet ojcowski gniew i wy­
dziedziczenie, aby ten ślub utrwalić. Kola Klary 
jest nader delikatną. Czuje ona że staje się przy­
czyną rozstroju rodzinnego, że może być, jako ubo­
ga, pomówioną o interesowność majątkową, to też 
s tawia się ona w charakterze pojednawczym, radzi 
wyczekiwanie, chwilowo nawet skłania się do zupeł­
nego rozdziału, ale ten oczywiście, przy zobopólnie 
wygórowanem uczuciu miłości, jest niepodobnym. 
Miłość Klary w7 podobnych warunkach jest prawdzi­
wym krzyżem, który ona znosi jednak z silą, jaką  
nadaje wielkość uczucia i zaufanie we wzajemność 
jego; słodycz tego przekonania jest dla niej talizma­
nem siły.

Przy tak wyprężonych stosunkach widzenia się 
K lary z Teofilem mogą być tylko ukradkowe, pod­
czas krótkiego jego pobytu w Gdańsku, w chwilach 
wolnych od zajęć uniwersyteckich w Berlinie; nie­
obecność osobistą zastępują strzeliste jego listy, 
i kochankowie nie cofając się ani postępując, przy­
bierają politykę wyczekującą. Stary Wudtke znu­
żył się tern położeniem, które zagrażało przecią- 
gnieniem się w nieskończoność, kiedy on chciał 
jak najrychlej syna według swego programu ożenić.

Gdy zatem środki perswazji i gniewu okazały się 
bezskutecznemi, stary postanowił uciec się do sposo­
bu heroicznego, i ten, po naradzeniu się z szatanem, 
zaraz wprowadził w wykonanie. Uznał on w swoim 
finansowym rozumie, że dobrze będzie klin klinem 
wybić, i uczucie w sercu Teofila wyprzeć gdziein­
dziej skierowanym a bezkonsekwentnym szałem, 
a o narzędzie do wykonania tego ojcowskiego planu 
nie tak trudno w Berlinie, choć stolica ta daleko ni­
żej stoi pod tym względem od Paryża.

W baśniach ludowych zwykle nimfy rozsypują 
na około siebie klejnoty, a w życiu rzeczywistem one 
je zbierają gdzie i jak  się uda; w baśniach nimfy bo­
gacą młodych paziów, w rzeczywistości one ubożą 
starych urangutangów, a z młodemi lwiątkami po­
stępują jak  upiory. Otóż tego rodzaju nimfa zjawi­
ła  się w Berlinie, w postaci aktorki Rozy. Na nią 
zwrócił oczy swe ojciec W udtke, jako na a itydot 
przeciw niedorzecznej miłości syna. Przez pośred­
nictwo zięcia zamieszkałego stale w Berlinie podał 
on Teofilowi złoty klucz do serca półświeckiej heroi­
ny i młody człowiek, dotąd niewinny i niedoświad­
czony, jak kemar koło świecy rozpuścił skrzydełka 
koło wdzięków Kozy.

Całe to przejście w sercu Teofila, od czystego u- 
czucia do skalanego szału, autor pozostawił w cie­
niu; nie wyrusza się z Gdańska i pocztą tylko prze­
syła nam wiadomości z Berlina, Byłaby to jednak 
rzecz ciekawa, nie dla tego abyśmy to przejście uwa­
żali za absolutnie niepodobne, ale możemy je wszak­
że uważać za rzadkie, interesujące pod psychologicz­
nym względem, gdyż Teofil i z uczuć i z wykształce­

nia w jakie z góry na słowo uposażył go autor, nie 
wyglądał na łatwą ofiarę Jes t  to owszem młodzie­
niec rozumny, takim się przynajmniój wydaje w roz­
mowach z ojcem: wprawdzie rozum wyroki swe prze­
ciw namiętnościom wydaje najczęściej z niechęcią 
i wykonywa je  zazwyczaj in  effigie-, ale tu rozum 
Teofila nietylko już uległ namiętności,— zszedł ow­
szem do prostego głupstwa. Teofil ożenił się z Ro­
zą! Jest  to bardzo ryzykowne ze strony autora: bo 
jakkolwiek nie zbywa na konkurentach c» się żenią 
z podobnego rodzaju wdowami, ale ci zazwyczaj 
przechodzą rozmaite stopnie zepsucia i degradacji 
nim staną na tym ostatnim, — i nie każdy z nich 
jest przed ślubem takim Teofilem, który nie byl ani 
zepsuty ani zdegrado wany. W  przeciągu zatem ja ­
kiegoś miesiąca ożenić porządnego i zakochanego 
w kim innym młodzieńca z kobietą reputacji wcale 
niewątpliwej, — to wyrok nader surowy i wymaga­
jący motywów, których tu niema zupełnie.

Teofil tyle był wszelako względnym na dawne 
uczucie, że Klarę zawiadomił o swym ślubie listem 
pełnym czułych nonsensów; jednocześnie, oczywiście 
dowiedział się o tem  i ojciec. Bez względu na ma­
łe prawdopodobieństwo takiego położenia, przyznać 
potrzeba, że teraz staje się ono istnie tragicznem. 
Kochanka zabita w najdroższem uczuciu, ojciec 
schwytany we własną zasadzkę, staje się poniekąd 
szekspirowską postacią, nad którą greckie furje sze­
leszczą skrzydłami pomsty sumienia.

Tu, zdawałoby się każdemu, że już jes t  rozwiąza­
nie, a przynajmniej położenie bez wyjścia, bo i cóż 
dalej robić z tym dramatem, chyba dodać mu epi­
log. Przeciwnie, położenie to ma się jeszcze pogor­
szyć.

Roza miała z dawnego zapasu kochanka, aktora, 
który jej ślub z Teofilem, uważał za akt niewiary 
względem siebie spełniony. Żądał wytłumaczenia 
w samotnej schadzce z niewierną, i ta zgodziła się 
na nią. Teofil przypadkiem zawiadomiony, przy­
szedł na trzeciego i postąpił sobie nieco za gorąco 
jak na gdańszczanina, bo wystrzałem z wcześnie 
przygotowanego pistoletu pomścił krzywdę niewia­
domo czy swoją czy aktora. Roza padła zabita u nóg 
ich obydwóch. Wprawdzie i z aktorem nie myślał 
on postąpić jak Dawid z Saulem śpiącym w piecza­
rze, to jest  poprzestać na ucięciu mu poły od fraka 
ale na tem się skończyło, bo drugi strzał chybił, 
i alarm nie dopuścił podwójnego morderstwa, odda­
jąc  sprawcę w ręce sprawiedliwości. No, i ktoby to 
pomyślał, że ten platoniczny Teofil, cichy wycho­
wanek kupieckiego grodu, rozumny i uczony bursz 
berlińskiej wszechnicy, będzie takim awanturni­
kiem.

Los Teofila zdawał się aż nadto przewidzianym: 
wisiała nad nim kara śmierci. Razem z nim kona­
ło wolnem konaniem ludzi dwoje: kochanka i ojciec. 
Klara przynajmniej nie miała sobie nic do wyrzuce­
nia, ale boleść Wudtkego potęgowała się wyrzuta­
mi, wiedzą zbrodni własnej i to bezkorzystnie a na­
wet wcale niepotrzebnie popełnionój, bo właśnie, 
Klara w chwili otrzymania wiadomości o małżeń­
stwie Teofila, stawała się dziwnym, choć poniekąd 
przewidzianym trafem, dziedziczką milionów: posia­
dała więc i ten przymiot, który W udtke stawiał za 
konieczny warunek przyszłej swe'j synowój.

Dzięki dzielności obrony, Teofil, zamiast spodzie- 
wanój kary śmierci, otrzymał zupełne uwolnienie, 
i po wyjściu znikł bez śladu, wstydząc się ludziom 
pokazywać oczu, a zwłaszcza też najbliższym. (Jtóż 
tu dopiero natrafiamy na sęk psychologicznego za­
dania. Go uczyni Teofil po wyjściu z więzienia, co 
uczyni Klara? Łatwo to uciec przed ludźmi, ale tru­
dniej przed samym sobą. Kiedy kto pełnoletni, 
przy pełnym i dojrzałym rozumie, przy wysokiem 
ukształceniu i doskonałem pojęciu obowiązków, 
w zaczątku życia, jak Teofil, dopuści się zdrady 
względem istoty najczulej przywiązanej, kiedy na­
stępnie z rozmysłem wlezie w kałużę i dopuści się 
najpospolitszego mordu, i nie ma na wytłumaczenie 
się nic innego tylko namiętność, — ten musi być 
bardzo dobrze względem siebie uprzedzonym, jeżeli 
się nie nazwie ostatnim bezecnikiem. To nieko­
rzystne przekonanie musiał powziąść o sobie Teofil, 
powiadamy: m u sia ł , nie twierdzimy, bo autor tak 
go wciąż trzyma w cieniu i poza plecami innych, że 
mu nigdy w oczy nie możemy spojrzeć, i przeto wie­
lu rzeczy o nim domyślać się tylko powinniśmy.
Z tem przekonaniem miał kilka dróg przed sobą: za­
bić się lub umrzeć ze zgryzoty, albo nadrobić effron- 
terją . On chwycił się mniój excentrycznój, pośred­

niej, półśrodka: oderwał się tylko od świata, i za­
miast zostać trapistą, udał się na wyspę Rugją, 
w najem za prostego rybaka, nikomu znać o sobie 
nie dając. Dlaczego tak zrobił nie wiemy także. 
Jeśli chciał na serjo zginąć i ślad za sobą zatracić, 
to miał od tego dalekie morza i lądy, a Rugja dla 
Gdańska toć nie Ukraina; więc też to jego schronie­
nie troszkę wygląda na komedję, boć mógł dobrze 
wiedzieć że go znajdą, zwłaszcza że od wyjścia z wię­
zienia czuwano nad nim: jakoż znaleziono, tak jak 
gdyby siedział na drugiej ulicy gdańskiej. A toż 
jego rybactwo, czy także wziętem było na serjo? 
To druga komedja i do tego płaska. Już to Teofil 
w ogóle nie bogaty w inwencyjność.

Wiemy tedy co zrobił Teofil, ale co zrobi K lara?  
Jakbyśmy słyszeli, że większa część czytelniczek 
naszych powie —  jużciż Klara ma tylko jedno do 
zrobienia, to jest pogardzić zdrajcą i mordercą. Ale 
tu przypomnimy im maxymę postępowania przypi­
sywaną Taleyrandowi: gardez-vous de votre p rem ier  
mouvement, car il est toujours bon: (strzeż się pier­
wszego popędu, bo ten  zwykle jest dobrym). Ze 
stanowiska praktycznego, zgadzamy się na zupełną 
słuszność podobnego potępienia; ale nie możemy za­
krywać, że jest stanowisko wyższe, które łotra nawet 
zamienia w świętego, a tu niema przecież mowy
0 łotrze tylko o zbłąkanym, nie chciałbym powie­
dzieć o niedołędze: jest to stanowisko miłosierdzia
1 przebaczenia, stanowisko podobno najwłaściwsze 
kobietom. Serce kobiety, to sanctuarjum niedostę­
pne zimnym analistom: jak fenomena natury widzi­
my i podziwiamy początku ich nie wiedząc, tak za­
chwycamy się co chwila objawami serca kobiecego, 
a natury jego zrozumieć nie możemy. Ma ono 
swój rozum i swoją logikę, swoje instynkta i siły, 
z których nie zdaje sprawy przed teoretykami, 
a chociaż krzyżuje się z niemi, ludzkość przecie nic 
nie cierpi na złamaniu zasady, tak jak bitwa kiero­
wana natchnieniem na złamaniu reguł strategicz­
nych. Ma też ono i zboczenia; i te prawem analo­
gii równie są straszne w skutkach, jak dobre na­
tchnienia bogate są w błogie następstwa. Autor 
tej powieści z góry już desygnował Klarę na kobietę, 
która nie chodzi drogą rutyny mieszczańskiej, w któ­
rej sercu szerokie znalazły rozmieszczenie wielkie 
zasady ducha ludzkiego, a wszystkie jój myśli i czy­
ny przenikała miłość jak powietrze wszystkie istno- 
ści ziemskie.

Kreśląc tę kobietę i jej stosunki do kochanka au­
tor, zdaje się wziął sobie za godło wiersz Gabryeli 
w pieśni ze znakomitej jój powieści: Poganka.

, ,R a z  mi mówiono że są tu na ziemi 
B iałe anioły z skrzydłam i złotem i,
Które gdy wezmą w poświęcone dłonie  
Serce człow ieka, to je  drogą świata 
P o nad kałuże, błota i przepaście 
N iosą bezpiecznie, czyste, nieskalane,
Prom ieniem  bożój myśli rozjaśnione,
I  tchnieniem bożej m iłości ogrzano.

M iłość kobiety, —  to św iętość, to cnota,
Szczęście i siła , mądrość i natchnienie,
M iłość kobiety, —  to pierwsza pieszczota.

To je st  ta losu niem ylność jedyna,
Co, gdy świat cały błotem  cię zarzuci,
Gdy ly  sam nawet sk łócisz się z sum ieniem ,
Ona ci jedna zostanie, i zawsze 
Przychylne dłonie ku tobie wyciągnie,
I  przed niechęcią ona cię otuli 
W śnieżysty rąbek swój szaty niewinnój 
I przed zgryzotą ona cię osłoni 
W łasnego serca boleścią i łzam i.
I  przed występkiem  ona cię obroni 
Swoją świętością i swemi proźbami.
T y'ku  niój idąc złe drogi porzucisz,
T y za nią idąc znów do nieba wrócisz.

Taka kobieta nie odepehnió od siebie upadłego 
człowieka, jak  zbłoconego psa od proga. Podjąć* 
obmyć z brudu i przytulić jest rzeczą miłosierdzia 
chrześciańskiego, którego kobieta jest  niezawodni® 
najwyższą realizatorką. Ale tu  miłosierdzie to nara­
żone jest na najcięższą próbę, w której uczucie po ­
stawione jest w otwartój walce z rozumem, jest to 
wałka dwóch świateł przeciwnych, z których jedno 
musi drugie pochłonąć lub zgasić. Tu przebacze­
nie Klary nie może ograniczyć się słowem od pusz- 
czającem winę, ale ma mieć za symbol rehabilitację



człowieka zupełną, podniesienie z m oralnego upadku 
rodziny całej, przez oddanie się tem u człowiekowi 
na własność całego życia. Tego w ym aga położenie 
Teofila a naw et uczucie jego , on bowiem w przede­
dniu wyroku pisał do K lary , że lubo chwilowo zapo­
m niał w szale o m iłości dla niój, ale w ytrzeźw iaw ­
szy, poczuł obudzającą się ca łą  je j siłę. Jeg o  po­
w rót do życia, do stosunków rodzinnych z dobrowol­
nego w ygnania, widocznie m a mieć za w arunek 
zw rot jej uczucia ku niemu.

Otóż K lara  praw ie bez walki dała się powodować 
ty lko m iłosierdziem  i zstępującego z szafotu przy­
ję ła  w prost w swoje objęcia.

K ażdy bez trudności przyzna, że krok ten  ty le 
przynajm niej je s t wzniosły, ile n ierozum ny, a w przed­
staw ieniu ciężko niem oralny. A utor, prawda, rzecz 
postaw ił tak , iż bez tego postąp ien ia K lary , rozwią­
zanie m usiałoby być bardzo trag iczne, głów nie w o- 
sobach w ystępnego syna i występniejszego jeszcze 
ojca. T rudno! Sprawiedliwość zapanować m usi choć­
by św iat m iał runąć pod jej wyrokiem . K ie rzeczą 
człowieka chw ytać za m iecz sprawiedliwości i w yro­
k i je j obezw ładniać. Gdyby rzecz obróciła się w e- 
d ług  je j najsurow szych wyroków nastąp iłoby  za tra ­
cenie indywiduów, które do zasad społeczeńskich 
w niosły niszczące p ierw iastk i i ztąd w ypłynęłaby 
m oralność najczystsza, najprawdziwsza.

A u to r chc ia ł w skazać m oralność jeszcze wyższą: 
m oralność m iłosierdzia i pojednania dokonanego aniel­
ską m iłości ręką. Jakoż, piekło domowe pod ręką  tą , 
zam ienia się w jednej chwili na ra j: K lara przy pi o wa- 
dza ojcu szale jącem u z boleści, zaciętem u wrogowi 
sw em u, syna przez m iłość jej oczyszczonego. Bzecz 
w raca ta m , zkąd nie byłaby się ruszyła, gdyby me 
am bitny  upór ojcowski- Ale jakaż ztąd m oralność. 
O to, że można syna poświęcić rozpuście, m ożna być 
w iarołom nym  oblubieńcem , szalonym  graczem  na­
m iętności, m ordercą naw et, a przy tem  w szystkiem  
n ie pozbawić się ani czci ani szczęścia, byle m ieć za 
sobą czyjeś kochające serce, gotowe bodajby do naj- 
bezrozum niejszych poświęceń.

T ak  jest. Bo pytam y się, zkąd K lara  m a pew­
ność, że dalsze jej pożycie z Teofilem  nie będzie pa­
sm em  podobnych igraszek? Gzem on jej udowodnił, 
że ów szał był tylko przem ijającym  w życiu jego 
epizodem, ż e ta  słabość duszy, którój raz tak  św ietne 
dał dowody nie w ystrzeli podobnem i objawam i w roz­
m aitych  a nieprzew idzianych kolejach i sytuacjach 
życia ;— że te rn  sam em  ta  jej ofiara nie będzie zm ar­
now aniem  i niewywoła gorszącego przykładu? K la ­
ra  n ie  zadaw ała sobie tych py tań , w sile uczucia 
swego pokazała się równie słabą ja k  Teofil; tak , że 
tę  m iłość n iezłam aną dziew icy w gruncie tak  istnie 
czystej i wzniosłej, w tym  zwrocie gotow ibysm y 
w ziąść za nam iętność niższą, k tó ra  nie py ta jakim  
je s t człowiek, byle go ty lko w jego osobie posiadać.

Je ż e li au to r  chciał w ystępnego uszczęśliwić przez 
m iłość, powinien go by ł nasam przód uczynić go­
dnym  i te j m iłości i tego szczęścia. Bo trudno  zno­
wu nalegać na to zbytecznie, aby jeden  krok fałszy­
wy nie m ia ł się czemś okupić. Otóż bohater tak i 
n ie  może być m alow aną la lką , którą k ie iu je  to oj­
ciec, to kochanka, i czynią go to  w ystępnym , to 
szczęśliwym. Ou z upadku  dźwignąd się był winien 
sam  o w łasnych siłach, a dźw ignąć z tak im  b la ­
skiem i tak  wysoko, żeby aż wszyscy ludzie pow ie­
dzieli już dosyć. I  tu  w łaśnie rola kobiety  w ielką
być m ogła, gdyby ta  kobieta s ta ra ła  się wprzód
0 to , aby m ężczyzna utraciw szy raj przez winę w ła­
sną, dążył do odzyskania go w łasną zasługą, przez 
ugodnienie is to ty  swojej. Za odkupieniem  siłam i 
w łasnem i dokonanem , mogło nastąp ić szczęście jako 
au reo la na głow ie duszy wychodzącój z czyśca. B y­
łoby to  logiczne i budujące. A le  tak  raptow ne 
przejście  od w ystępku do całkow itego posiadania 
wszystkich dóbr przezeń utraconych, licząc w to
1 niespodziewane m iliony paparonowskie, wydaje 
nam  się prostym  opisem trafu  nie m ającym  albo ża­
dnego znaczenia, albo bardzo ujem ne.

Kazimierz Raszewski.

P R Z E P A Ś Ć .

DRAMAT
W  PIĘCIU AKTACH I  JEDENASTU OBRAZACH

PRZEZ

J 5 .a ,R Q f .A  D I C K - E N S 'A

PR ZEK ŁA D  

Joanny BelejowskiOj.

( D a l s z y  c i ą g )

Akt a.
O B R A Z  C Z W A R T Y .

Pom ieszkan ie  S zarlen tag ’a, —  salon  bogato  um eblowany. 
W  g łęb i drzwi i okna. — N a prawo drzwi prow adzące 
do  innych pokoi, na lewo b ióro . —  W środku gerydon, 
w g łęb i, m iędzy oknem  i drzwiam i konsola. P rz e d  oknem  

dam ski sto lik  do roboty .

Scena 1.

M argarita . —  Szarlen tag .— Papi D o r.

(K olo  sto lika  p rzy  oknie siedzi p. D o r i ceruje sk a rp e tk i, 
p rzy  niej M arg arita , h a f tj je .  S zarlen tag  przy b iórku  na 

lewo, rachuje  p ien iądze .)

M a r g a r it a  (spoglądając  przez okno n a  ulicę). P an  
Leslie wie dobrze że dziś m oje im ieniny, a jednak 
nie przychodzi.

S z a r l e n t a g , (rachując  p ieniądze). Sto, dwieście, 
cz te rysta , cz terystą-p ięćdziesią t funtów ... b rak  mi 
jeszcze pięćdziesiąt d la  uzupełnienia zatrzym anej 
sum m y, a je ś li jej nie zwrócę —  zginąłem . (S iad a  
przy  gerydonie i kładzie  na nim p ien iądze). Oh! te n  nie- 
szczęsny zbytek!... ten  fałszywy pozór bogactw a i  po­
m yślności!... Czyż M argarita pozna kiedy jak  drogo 
m nie kosztu je ten  dobrobyt jak im  j ą  otaczam ? Czy 
przynajm niój zw raca na to  uw agę?... (M argarita  w sta­
je  i b ierze koszyk  z w łóczkam i stojący przy nim na stole. 
S zarlen tag  przesyła  jój pocałunek; —  ona uśm iecha się 
i w raca na swoje m iejsce). T ak, tak, ona widzi, pojm u­
je w szystko; od trzech  m iesięcy jak jesteśm y w Lon­
dynie ta k  w yraźnie zm ieniła swoje ze m ną obejście.. 
jest daleko poufalszą, czasam i jakby  czulszą... Ach! 
przecież już nie tak  często te raz  mówi i m yśli o tym  
L e s l i’m.

M a r g a r it a . Ja k  nie widać tak  nie widać paua 
Je rzego  a tak  byłam  pew na że najpierw szy przyj­
dzie m i powinszować.

S z a r l e n t a g  (p rzegarn ia jąc  p ien iądze). Jak iż  poda­
rek  Ofiarować jej dziś m ogę?... n ie m am  nic... chy­
ba złożę jój w dani wiązkę świeżych kwiatów,., ona 
je  ta k  lub i... może też przem ówią... w staw ią się do 
niej za m ną!... O! on zapewnie w ystąp i z jakim ś 
przepysznym  podarkiem , rażącym  olśniew ającym  
zbytk iem . (W ejrzen ie  jeg o  pada na  z ło to  i b ankno ty ). 
G dybym  m ógł, gdybym  śm iał sum m ę tę  n a  te n  cel 
obrócić!... o! w tedy on nie przewyższyłby m nie pew­
nie... Eh! co tam ! m am  przed sobą ty le  czasu... te 
pięćset funtów w ypłacalne są  dopiero za m iesiąc... 
A le, nie! nie! byłoby to szaleństw em !... (W s ta je )  
Gdyby przeniew ierzenie m oje się u jaw n iło , sta łbym  
się dla w szystkich pospolitym  złodziejem , hańba na­
piętnow ałaby m oje czoło... Ona pierw szaby m ną po­
gardziła... N ie... nie!... m uszę schować te  pieniądze, 
aby w idok ich nie wodził m nie na pokuszenie... (z a ­
m yka je  do szuflady). Pocieszam  się  tern  jedynie iż 
człowiek ten  ty le  m a interesów  na głowie, że może 
zapom ni o im ien inach  M argarity .

M a r g a r it a , (b iegnąc do drzw i). A ch! przeczucie 
mnie nie zawiodło! to on!..

S z a r l e n t a g . K to  p rzyszed ł?
Ma r g a r it a  P a n  Je .. .  pan Leslie!..,
S z a r l e n t a g . N ie zapom niał —  n ieste ty .

Scena, S.

C iż .— Je rz y  L eslie .

J e r z y ,  (p o d a jąc  M argaric ie  m ałe  pud e łeczk o ). Racz 
paDi przy jąć najszczersze m oje ż y cz en ia  i skrom ny 
te n  u p o m in ek .

S z a r l e n t a g . Skrom ny upom inek! Oj! pan ie Les­
lie . ła tw o to  bogatem u udaw ać pokorę. ( j erZy zbliża 
się do n iego  i śc iska za ręk ę).

M a r g a r it a  do siebie. Czy aby pom yślał, zrozu­
m ia ł, że od niego rzeczyw iście ty lko  bardzo sk rom ny  
upom inek przy jąć m ogę.

J  Nie raczysz pani zobaczyć co ci przynoszę? 
S z a r l e n t a g  na  s tro n ie . D arm o! n iech się  co chce 

dzieje... s ta ło  się!.. (P o ry w a  p ieniądze z szuflady, do 
M a rg a rity ) . M argarito , daru j że cię opuszczam , ale 
pan Leslie przypom niał m i m oje opóźnienie... (p rz e ­
chodzi wziąść kapelusz) nie oddałem  ci jeszcze m ego 
podarku, przyniosę za chw ilę. (P rz ed  odejściem  za­
m ienia z p . D o r  znaki porozum ienia, zalecając je j w yraź­
nie, aby baczną zw racała uw agę na M arg aritę  i J e rz e g o —  
dochodząc do drzw i odw raca się i mówi do s ieb ie ). A! 
panie Leslie! nie przesadzisz m nie przynajm niej bo­
g actw em  podarunku.

(Jed n o cześn ie  M arg arita  otw iera p u d e łk o , i w yjm uje  
z niego m ały szw ajcarski m edaljon ik).

Scena 3.
M a rg a rita .— J e r z y .— P a n i D o r.

M a r g a r it a , trzym ając  w rę k u  m edaljonik. Ach! p a ­
nie Leslie! jak  um iałeś m nie pojąć!., w spom nienie 
przeszłości... jedyny upom inek jak i m ogę p rzy jąć  
od osoby, o ty le  wyższe od ;m ego za jm u jącej s ta ­
nowisko. O jakżem  panu wdzięczna! P rzech o d z i, bie­
rze  aksam itkę, naw leka n a  nią m edalionik  i k ład z ie  na  
szyję). Ach! jakżem  szczęśliwa!

J e r z y . Szczęśliwa! (pani D o r  upuszcza nożyczk i). 
Ach! zawsze i wszędzie ta  n ieznośna p. Dor! Czyż 
choć raz  nie m ożnaby gdzie przestaw ić teg o  żywego 
sprzętu ; czyż wiecznie m uszę m ieć przed oczym a tę  
zakazaną postać! (k łęb ek  spada  z ko lan  p. D o r .)  O cu- 
do! p rzesta ła  robić; —  przechyla głow ę — upuszcza 
k łębek .... O kfejnocie najm ilszy! ustępujesz przecie 
praw om  n a tu ry  i do snu kleisz oczęta.

MARGARITA, w staje chcąc j ą  p rzeb u d z ić . P a n i . . . .  
J e r z y , zatrzym ując ją .  N ie budź jej pani; n iech  za­

sypia snem  błogosław ionych — chciałbym  pom ówić 
z pan ią ... W  g łęb i serca m ego k ry je  się ta jem n ica , 
k tó rą  już tak  dawno wyjawić ci p ragnę .

M a r g a r it a , siadając. Lecz ja  nie m am  żadnego 
praw a do poznania ta jem n ic  pana ... w p atru je  się
w haft k tórym  b y ła  p rzed tem  z a ję ta ) .

J e r z y . O! podnieś na m nie tw e piękne oczy, bo 
inaczej nie będę m iał odw agi mówić.

M a r g a r it a , podnosząc oczy. Odwagi! Cóż to  b y ć  
m oże?... słucham  pana.

J e r z y . W  m iłych  naszych wieczornych pogadan­
kach, w obec opiekuna pani i śledczych spo jrzeń  ja -  
kiem i nas nieustannie prześladuje pani Dor, nie raz , 
gdy m yślą cofaliśmy się w przeszłość, objaw iłem  ci 
niewysłowione uw ielbienie, jak iem  m nie przejm ow a­
ła  w spaniała piękność twego rodzinnego k ra ju ...  
Lecz obok poczucia podziwu d la  uroczej przyrody," 
pod pięknem  n iebem  tw ego k ra ju , zrodziło się 
w sercu  m ojem  inne jeszcze, żywsze daleko uczucie 
i uw ielbienie.... Czy nie odgadujesz, M arg a rito , k to  
je s t  jego  przedm iotem ?

M a r g . N ie m am  daru  do odgadyw ania zagad  ek 
może nasze m ajestatyczne góry?

J e r z y . Oh! nie! góry nie zdo łają  wzbudzić podo­
bnego uczucia....

M a r g . Może w spom nienie naszych uroczych  je ­
zior?

J e r z y . Góry ani jez io ra  nie m ogą w pływ ać na 
m oje szczęście obecne, stanow ić o ca łe j przyszłości... 
nie m ogą być jedynym  celem  m oich m arzeń  i n a ­
dziei.

M a r g . M arzenia i nadzieje pana, ta k  wysoko się­
gać  m ogą... nie żądaj w ięc abym  je odgadła.

J e r z y . M argarito ! m arzenia , nadzie je , szczęście 
całego  życia m ego w twojem  spoczyw ają ręk u . J e ­
dno słówko z u s t tw oich, zapewni m i szczęśliw ą g o ­
dną zazdrości przyszłość... J a  c ię  kocham !...

M a r g . Ach! panie Leslie! stok roć  lepiój było n ie  
wyjaw iać m i tw ć( ta jem n icy ... Czyż nie pojm ujesz... 
czy zapom niałeś ja k a  p rzestrzeń  nas rozdziela?...

J e r z y . P rzestrzeń  ta  istn ie je  ty lko  w tw ej wyo­
braźni... prawdziwa m iłość nie zna stopn i, ani różnic 
społecznych... ty ra  więcej że tw o ja  p iękność, dobroć, 
szlachetność i wzniosłość duszy, na najwyższym  s ta ­
w iają cię szczeblu.

M a r .  .Jam tylko dziecięciem  lu d u , a pan potomkiem 
szlacheckiej rodziny.

J e r z y .  Je ś li dalej przyw odzić będziesz urojone 
P i ™ * ™ *  przekonany że odpychasz m o ją  m i-
lO bCa

M a r g . O n ie !  ( J e rz y  w ydaje o k rzy k  i poryw a ią  
w objęcia) N ie to  chciałam  pow iedzieć... ch c ia łam ...
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tama nie wiem co mówię... ach! przez litość... bądź 
dobrym... szlachetnym... panie Leslie.

J e r z y . Panie Leslie!.. Margarito! czy ż nie znasz 
mego imienia? którern oprócz zmarłej m atki mo­
jej, żadna mnie jeszcze nie nazywała kobieta.

M a r g a r ita . Jerzy!
J e r z y . O! powiedz że mnie kochasz!
M a r g a r i ta ,  (po chwili wachania). Tak kocham cię.

Scena -1- 
Ciż, Szarlentag.

SZARLENTAG, (za  sceną). T u , do Salonu.
Pani D or  budzi się, prędko podnosi kłębek i chwyta 

, robotę.
M a r g a r i ta ,  (do Jerzego). Mój opiekun! odsuń się 

pan.
SZARLENTAG, (wchodzi za nim służący niesie kwiaty 

i  stawia je  na konsoli. '
P atrz , M argarito! przynoszę ci kwiaty twego kra­

ju  które tak  lubisz... wszak o żadnym gatunku nie 
zapomniałem?

Ma r g a rita . Prześliczne! jakże w dzięczna panu 
jestem !

S z a r le n t a g .  A ja , jakżem szczęśliwy żem ci 
zrobił przyjemność. Ale przynoszę ci jeszcze inny, 
godniejszy ciebie podarek. ( W y j m u j e  z kieszeni pu­
dełko z kosztownościam i, i otworzywszy podaje Margary­
nie). Kochana Margarito, przyjm te brylanty, któ­
rym piękność twoja większego doda blasku.

M a rg . Ach! jak mogłeś pan popełnić podobne 
szaleństw o!. czyż nie dość było tych pięknych kwia­
tów?... nigdy nie śmiałabym włożyć tego na siebie...

S z a r l e n t a g .  Nic nie może być za piękne ani za 
drogie dla ciebie. Chciałbym. (N ag le  zatrzymuje się, 
postrzegłszy że Margarita postawiła obojętnie pudełko  
na stole, a z lubością poprawia na szyi medalionik od  
Jerzego , M argarita odwraca się i blednie, postrzegłszy  
wlepione w  siebie bolcśne i groźne zarazem wejrzenie 
sw ego opiekuna).

Ma RG. (pom ięszana. zwraca się do p. D o r ). Pójdźmy, 
pani Dor, czas ubierać się do obiadu.
Zwraca się ku drzwiom na prawo, pani I)or idzie przed  
nią. Leslie chce zbliżyć się do niej, Margarita wskazuje 
mu wejrzeniem że Szarlentag śledzi ich wzrokiem, i wy­

chodzi z p. Dor.

S c e n a ,  5 .
Szarlentag, (Jerzy).

S z a r l e n t a g , (na str .) Naraziłem przyszłość.., po­
święciłem honor... i oto jaka nagroda!.. (R zuca nie­
nawistne spojrzenie na otworzone pudełko z brylantami).
P rzek leństw o wam! n iech  przepadnie w asz blask  
i  og ień , które popchnęły m nie w przepaść. (R zuca pu­
dełku na nidro.)

JERZY, (idzie ku niemu z wyciągniętem i rękami. Ko­
chany przyjacielu! przychodzę do ciebie z wyciągnię­
tem i rękam i i otw artem  sercem, — chcę dziś pro­
sić cię... (P o strzeg a  niezw ykłe usposobienie Szarlenta- 
ga , który nie przyjmuje rąk jeg o ). Co się to znaczy?... 
czy mimowolnie ci się naraziłem?

S z a r le n t a g .  Cóż znowu!., ja k  możesz przypusz­
czać myśl podobną!., tylko jestem  dziś troehę nie 
swój... ale nie ma o czem mówić... Siadaj proszę... 
Wspomniałeś że chcesz mnie o coś prosić... chodzi 
zapewnie o jaki interes.

J e r z y .  J e s t  to ważniejsze niż wszystkie interesa
świecie...
S z a r le n t a g .  Ważniejsze?
J e r z y .  A le  zdaje m i się że je s teś  c ierp iący ...
S z a r le n t a g .  A leż nie, mam się  jak najlepiój. 

Mów proszę.
J e r z y .  Uważałeś zapewnie cześć  i uwielbienie ja ­

kie wzbudziła w mem sercu śliczna twoja wychowa- 
nica.

S z a r l e n t a g . Przeciwnie, wcale tego nie wi­
działem.

J e r z y . O becnie uw ielb ien ie  to zam ieniło się  w g łę ­
bsze i tk liw sze  u czu c ie ...

S za r l en t a g . Z apewnie w przyjaźń— tak się  przy­
najm niej spodziew am .

J e r z y . Mylisz się, Karolu, uwielbienie jakiem od 
pierwszój poznania chwili natchnęła mnie panna 
M argarita, zamieniło się w nieograniczoną miłość, 
i przychodzę prosić cię o jój rękę.

S z a r le n t a g .  Jakto! śmiesz żądać...
J e r z y . Co to jes t?  zkąd to dziwne obejście? Cóż 

możesz mieć przeciw naszemu połączeniu.
S z a r le n t a g .  Je s t przeszkoda niezwalczona.

J e r z y . Czy wolno zapytać jaka?
S z a r l e n t a g . I owszem... dziewczę to jest córką 

prostego chłopa, a ty jesteś szlachcicem.
J e r z y . Co...
S z a r l e n t a g . Zachodzi więc różnica pochodzenia. 

W Anglji, w kraju arystokratycznych przesądów, 
podobne małżeństwo jest uiemożliwein, panie Leslie.

J e r z y . Panie Szarlentag, — skoro już tak  mamy 
się tytułować pozwól powiedzieć sobie, że ja muszę 
lepiej trochę od ciebie znać zwyczaje i sposób wi­
dzenia mych współziomków, i śmiało zapewnić cię 
mogę, że przywiedziona przez ciebie przeszkoda zu­
pełnie nieistnieje. Zresztą, gdybym, co bynajm niej 
nie ma miejsca — zaliczał się choćby do najpierw­
szej arystokracji, to i w takim  nawet razie, sama 
piękność i przymioty mej żony, najzupełniej uspra­
wiedliwiłyby mój związek— a cóż dopiero gdy jestem  
tylko handlującym , przekupniem win jak nie raz po­
dobało ci się mnie nazywać... Tak więc, jako opie­
kun, mógłbyś pan tylko zapytać mnie o stan m ająt­
ku. Jakkolwiek nie odziedziczyłem jeszcze m ająt­
ku ojczystego, ponieważ śmierć ojca mego dotąd 
udowodnioną nie została, jednak sam spadek po 
matce, zapewnia mi byt niezależny. Nie jestem 
może tak bogatym jak pan myślisz, jednak dziś już 
posiadam 30,000 fr. dochodu, i mam niepłonną na­
dzieję że niezadługo będę mógł go podwoić. Sądzę 
więc że z tej strony nie upatrzysz pan żadnej prze­
szkody.

S z a r l e n t a g . Przeciwnie, zachodzi bardzo ważna.
J e r z y . Jakaż?
S z a r l e n t a g . Nie jesteś pan dość bogatym .
J e r z y . Jakto! więc 30,000 fr. dochodu....
Sz a r l e n t a g . Są aż nadto dostateczne gdybyś się 

żenił z równą sobie rodaczką — ale dla cudzoziem­
ki, która musiałaby walczyć z uprzedzeniami i p rze­
sądami, które choć pan temu przeczysz, istnieją je ­
dnak w całej swej sile — potrzeba przynajmniój dwa 
razy tyle. Powiedz pan sam: czy 30,000 fr. roczne­
go dochodu wystarczy na to, aby żona twoja mogła 
mieszkać w pałacu w eleganckiej części miasta, 
mieć kam erdynera, liczną służbę w bogatej liberji, 
powozy i konie?

JERZY, (na Stronie zrywając się z krzesła ,  rzuca 
z gniewem pap ier  od owinięcia pudełka ,  k tdry  gniótł 
w ręku podczas rozmowy) A! zrucił nareszcie maskę! 
Chciwość tylko nim powoduje — pragnie przywłasz­
czyć sobie mały mająteczek M argarity. (G łośno do
Szarlentaga, który śledzi go oczym a, odwracając się gdy 
Jerzy nu niego patrzy) Więc gdybym miał, 60,000 fr. 
dochodu, nie stawiałbyś pan żadnych przeszkód m e­
mu ożenieniu się z panną M argaritą?

S z a r l e n t a g .  (z  szyderskim uśm iechem ) Czy m a sz  
je pan?

J e r z y . Będę miał.
S z a r l e n t a g  Zatem czekajmy.
J e r z y . Zastosuję się do woli panny M argarity.
S z a r l e n t a g . Przecież nie odważysz się pan, wy­

jawiać je j swych zamiarów.
J e r z y . Przeciwnie, —  wyznałem jej moje uczucia.
S z a r l e n t a g . Jakto! bez mego zezwolenia? nie u- 

przedziwszy mnie?. Panie Leslie jak  mam nazwać 
postępowanie pana? jak  zdołasz je usprawiedliwić 
w obec człowieka honoru?...

J erzy . Bardzo łatwo — mam pewność że posia­
dam  wzajemność panny M argarity.

S z a r ie n t a g . A!., więc utrzymujesz że ona cię ko­
cha! Zaraz się o tern przekonamy. (R zuca się ku 
drzwiom na prawo, otwiera uderzeniem pięści i -woła g ło ­
śn o). M argarito! M argarito!

Scena < i .
Ciż. —  M argarita.

(M argarita ukazuje się w białej sukni, ze skromnym  
bukiecikiem świeżych kwiatów przy staniku.

S z a r l e n t a g . Ach! jakaż zachwycająca!
M a r g . (patrząc na nich z niepokojem .) W ołałeś 

mnie pan.
S z a r l e n t a g . Tak... tak... mam mówić z tobą 

o panu... czyli raczej za panem.
M a r g . (spuszczając oczy) Cóż takiego?
S z a r l e n t a g . M argarito, pan Leslie utrzym uje....

(Brak mu g łosu).
M a r g . Bledniesz? może jesteś cierpiący?
S z a r l e n t a g ,  ( z  wściekłością)'. L ituje się nademną! 

tego mi tylko brakowało...
M a r g . Czyżbym obraziła cię mimowoli?
S z a r l e n t a g ,  (z uniesieniem ) Och! boleśnie zraniłaś 

mi serce.

M a r g . Ja!
S z a r l e n t a g . Nie! nie! nie zważaj na słowa moje; 

w głowie mi się mąci... Chciałem powiedzieć... ale 
zapominamy o pauu Leslie.... M argarito, pan ten 
twierdzi że ty  go kochasz; — wszak to fałsz, nie 
prawdaż?

J e r z y . Panie!
M.\RG. (wejrzeniem powstrzymuje Jerzego). Pail Les­

lie mówi prawdę.
(Szarlentag przerażony opiera się o stó ł i ręką przyciska 

seret*).
M a r g . (podbiegając ku niemu). O Boże! CO paflU 

jest?
J e r z y , (do Szarlentaga). Czy jesteś pan zadowol- 

niony.
S z a r l e n t a g , (chwyta rękę Margarity i kładzie na 

sw6m sercu). Za pozwoleniem! (wlepiając wzrok w oczy 
Margarity). Zaczekaj pan jeszcze.

M a r g . (cofa się nie inogąc wytrzymać jego  spojrzenia.
On mnie strachem przejmuje.

SZARLENTAG, (do Jerzego, ale z oczyma wlepionemi 
w M argaritę). Słówko tylko jeszcze... (do  Margarity) 
M argarito  wszak uznajesz mnie za swego opiekuna?

M a RG. (drżąc pod jego  spojrzeniem i nie patrząc na 
J erzego), Tak.

S z a r l e n t a g . Wiesz że pan Leslie nie może nigdy 
ożenić się z tobą bez mego zezwolenia.

J e r z y . Jednakże....
M a r g . (nie dając mu m ówić). Wiem o tem.
S z a r l e n t a g . Więc gdybym cię prosił o zw łokę- 

wtedy pomimo najusilniejszych nalegań pana Leslie 
(z czułością) zgodziłabyś się na moje żądanie? (M ar­
garita bezwiednie robi krok ku Jerzemu, Szarlentag do­
daje z wściekłością). Byłabyś posłuszną mej woli.

MARG. (nie mogąc się oprzeć jego  woli). Tak.
SZARLENTAG, ( z  tryumfem zwracając się do Jerzego). 

Czy jesteś pan zadowoluiony?
J e r z y . Najzupełniej!.. W iesz pan teraz że Mar­

garita  mnie kocha... za jedyny warunek kładziesz 
mi pan powiększenie m ajątku — uznając że 30,000 
fr. dochodu nie wystarcza.

S z a r l e n t a g . Żądam co najmniój 60,000 fr.
J e r z y . Dobrze więc, trzym am  pana za słow o..-» 

Za rok podwoję mój dochód.
S z a r l e n t a g . Podwój pan....
J e r z y , (do M argarity). Wszak będziesz czekać na 

mnie, M argarito.
M a r g . Bądź spokojny, J e  (Zatrzymuje się, wi­

dząc że Szarlentag wlepił w nią oczy) panie Leslie, bę­
dę czekać.

J e r z y , (zmierzając ku drzwiom wcliodowym ). D /l§ ' 
kuję ci, M argarito, za rok będziemy złączeni.

MARG. (widząc że Jerzy chce w ychodzić, niespokojna 
chce biedź za nim). Jerzy!

SztRLENTAG, (zatrzymuje ją  porywając za ręk ę). M ai'
garito!

J e r z y , (wracając). Przestraszyłeś ją  pan...
S z a r l e n t a g , (tracąc moc nad sobą). O! za pozwo­

leniem, panie Leslie, M argarita nie jest jeszcze two­
ją  żoną!
(lię k ą  wskazuje mu drzwi, Jerzy prędko zwraca się 
niemu, ale powstrzymuje się zobaczywszy błagające wej­

rzenie M argarity).
(d . c. n.)

P O G A D A N K A  T Y G O D N I O W A *

W recenzji pomieszczonej w dzisiejszym numer*6 
Tygodnika, powieści p. Kraszewskiego, Szanown) 
jej au to r p. Kazimierz Kuszewski robi uwagę, że o 
chwili zjawienia się u nas coś podobnego do krytyka 
nie widać najmniejszego jej wpływu, na utwory D' 
teratury  pięknej. Bzeczywiśeie tak jest, ale win 
tego nie tyło spoczywa w uporze lub zarozumien1 
pisarzy ile wsamej krytyce, która od chwili zjawień1 
się będąc cz mś tylko podobnem do krytyki, a ni^ 
krytyką nie może się wydobyć z tego czarodziejskie' 
go zaklęciaitym  sposobem nie wywiera owego, ty 
upragnionego wpływu. Wprawdzie zarozum ieU* 
autorskie może tu  stanowić pewną przeszkody a 
głównym powodem nazwać go nie można. Nie ® 
bowiem tak  uporczywego umysłu, aby głos praw j 
do niego z czasem nie przemówił, nie ma c*ł°lVl5  
coby rozumne słowo bezwarunkowo odrzucił. 1 
że mu się w pierwszej chwili nie spodobać, może® 
nawet rozgniewać i obrazić, pomału jednak przyj



-chwila  rozw ag i,  i t a  zm usi go  chód w ta je m n ic y  wła­
snej myśli ,  u c h y l ić  h a rd e g o  czoła p rzed p ra w d ą  ro­
zu m n ie  w ypowiedzianą .

T e g o  to  w łaśnie  n iezbędnego  p rzym io tu ,  k ry tyce  
naszej b ra k o w a ło  i na  nieszczęście d o tąd jeszcze  b ra ­
ku je ,  a  choć p race  p. Kuszewskiego drogocenny  pod 
ty m  w zględem  s tan o w ią  w y ją tek ,  choć czasem  i in ­
n i  pisarze z s u m ie n n ą  w ystąp ią  recenzją, z b y t  to  
szczupły za s tęp  zacnych  pracow ników , aby m ó g ł  zba­
wienny wpływ  w ywrzeć  n a  rozwój ca łe j  l i te ra tu ry .  
Inni zaś, w znacznej w iększości s tro jący  się w po­
w ażną to g ę  k ry ty k i  i z ap e łn ia jąc y  przeznaczone im 
szp a l ty  różnych pub likac ji ,  są  to ludzie  a lbo zb y t  
m łodzi,  m ało  jeszcze w ykształceni,  m ało  w ytraw ni,  
a lbo wyzyskujący swoją pow agę k ry iy cznem i pra- 
> am i, k tó r y m  na  pośpiechu, na  w y trz ą san iu  recenzji 
j a k b y  z ręk aw a  wiele zależy. M łodość i pośpiech 
zli to  tow arzysze  pracy  kry tycznej,  t y m  g o rs i  gdy  
przyp lącze  się do nich n iechęć , osobitość, zawiść, j a k  
to na nieszczęście zby t  często m iewa m iejsce . W k ry ­
ty k ach  też  ta k ic h  nie idzie o rzecz, o ideę, ale  o z rą ­
banie  a u to r a  j a k  się ty lko da n a jlep ie j ,  lub o po­
s taw ien ie  go na p iedes ta le  wielkości, a j to  w ed ług  
s to su n k u  a u to ra  do k ry ty k a .  Gdy więc pochw ała  
lu b  n ag an a  z gó ry  u łożona, przeczytanie  p racy  wzię­
te j  do ro zb io ru  s ta je  się zby tecznem . P rze rzu cen ie  
n iek tó ry ch  k a r t e k ,  uchw ycenie  k ilku  w yrażeń , przej­
rzenie ty tu łów  rozdziałów  lub  a r ty k u łó w  aż nadto  
s ą  d os ta tec zn e  aby  w iadom ostk i  z t ą d  powzięte  
ow inąć  w powijaki ogólników, u s t ro ić  frazesam i szu­
m n ie  b rz m ią c e m i i puśc ić  w św ia t pod sz tan darem  
k ry ty k i  t a k  pożytecznej i ty le  pożądanej .  N a  dzie­
s ięć  k ry ty k  pom ieszczanych  w n aszych  p is m a c h  p e r -  
jod yczn yc h ,  dziewięć t a k ic h  w łaśn ie  naliczy, cóż więc 
dziwnego że k ry ty k a  u  nas t a k  m a ło  a  p raw ie  żad­
nego nie w yw iera  w pływ u? że m a ło  k to  na  n ią  zw aż a j  
w ie lu  lekcew aży  a  każdy czy ta  z p e w n e m  n iedow ie­
rzan iem ? N iechno  do p racy  k ry tyczn e j  więcej s t a ­
nie t a k  su m ien n y c h  i zdolnych p isa rzy  jak  p. p  K a -  
szew ski,  B artoszew icz ,  Tyszyński,  n iech  od nie j  od­
s t ą p i  młodzież p o t rz eb u jąc a  jeszcze uczyć  się i rze­
m ie ś ln icy  p iszący n a  ob s ta luoek ,  a  w tenczas  k ry ­
ty k a  za jąwszy przyna leżne  sobie  s tanowisko, g o d ­
nośc ią  słowa, św ia t łem  rozum owań, n a u k ą  t r e ś c i ,  s ta ­
n ie się g o re ją c ą  pochodnią  o św ie t la jącą  nie ty lko  czy­
te ln ików  a le  i p iszących . D ziś  za ledwie j e s t  t l e ­
ją cy m  k n o te m  łojówki, na k tó ry  każdy w oła: zg a ­
ście go, zgaście!

Z p ośp iechem  o k tó ry m  w sp o m n ia łem ,  m ożna się 
w k o lu m n ach  pejodycznej l i t e r a tu r y  sp o tk ać  bard zo  
często. N ie  dawno w a r ty k u le  p u b lik ow any m  p: t: 
Czytanie rodzinne, książki d la  dz iec i— polecone było  
d la  do ras ta jące j  młodzieży dzieło K a m il la  F la m ario -  
na Wielość światbw zamieszkiwanych J e s t  to  s tu -  
d ju m  k tó re  każdy z n a ć  winien , bo każdy z n iego  b a r ­
dzo wiele nauczyć  się m oże, ale korzyść  z n iego  wy­
c ią g n ą ć  ty lko  zdoła człowiek s to jący  n a  pew nem  
już s to p n iu  w yksz ta łcen ia ,  d la  k tó reg o  m a te m a ty k a ,  
a s t ronom ja ,  n au k i  przyrodzone, filozofia nie s ą  obce, 
k tó reg o  w reszcie  m yś l w pow ażnym  rozw in ię ta  kie­
run ku ,  u m ie  już sądzić. U m y s ł  inny szczególniej 
m łodzieńczy, an i  usposobiony  a n i  w yrob iony ,  naw et  
n je zrozum ie  zn ak om ite j  tej p racy ,  a p rzynajm nie j 
nie obe jm ie  ta k  całośc i  aby t r e ś ć  z n iej i dowody 
s tan ę ły  jasno  w je g o  pojęciu . G dyby  przed p o ­
lecen iem  g o ,  a u to rk a  a r ty k u łu  b y ła  dzieło to  dokład­
nie p rzeczy ta ła ,  nie  by łaby  zrobiła  takiej pom yłki.

P a n  S .  w G azec ie  P o lsk ie j  zdając sp raw o zd an ie
0 koncerc ie  p. A ntoniego  S to lpego ,  z og ro m n em  w y ­
s tą p i ł  o bu rzen iem  na  publiczność, że pom im o jego 
namow y, p o m im o  zachęcań  jak  n a jg o rę ts z y c h ,  z g ro ­
m adzenie  było bardzo  nieliczne. R o zg n iew an y  w g ło ­
sie zw róconym  do owej n iepos łuszne j publiczności ,  
k a rc i  j ą  n azyw ając  n ied o j rz a łą ,n ie ro z u m ie jącą  muzyki 
nie u m ie ją c ą  rozróżn ić  rozgłosu  o praw dzić  a r ty s tycz ­
nej od w rzawy k tó r ą  podnosić  u m ie ją  ty lko pozory a r­
ty z m u .  Że p. S to lpe  n iepospoli te  okazuje  zdolności 
m uzyczne i jako  k o m p o z y to r  i jak o  w ykonaw ca ,  że 
ty m  sposobem  zas ługu je  n a  p op arc ie ,  n ik t  te m u  nie 
m yś l i  zaprzeczać, ale p. S .  o jedn e j  m a łe j  zapom nia ł  
ekoliczności, że to  po parc ie  trz e b a  op łacać  ru b la m i ,
1 że owa t a k  z ła jana  pub liczność  nie j e s t  złożona ani 
z K re z u só w  a n i  z R otszy ldów , ale  po większej części 
z pracow ników  zm u szo ny ch  bardzo sk rz ę tn ie  obliczać 
się, aby  ja k  to  m ów ią koniec m ies iąca  zeszedł się 
7- Jego po czą tk iem . T ak ich  żądań  o po parc ie  w każ­
d y m  ty g o d n iu  zjaw ia  się po dw a a  czasem  i  więcój, 
a  c e na każdego  n a jm n ie j  p ó ł to ra  r u b l a  wynosi a  cza­
s e m  dwa ca łk ow ite .  J e ż e l i  więc m a  się żonę i je d ­

n ą  choćby  córkę , to  podpie ra jąc  B oską  sz tukę  m e -  
lodji,  dwa razy na tydzień  w ydatk iem  dziewięciu m b  
dw u n as tu  ru b l i ,  można s ię  w końcu s a m e m u  p rze­
wrócić.

A kto w tenczas t a k  n ieog lędnego  podpieracza  
dźwignie  k to  p o ra tu je?  Kto m u  poda ręk ę  pom ocy aby 
go znów zrobić  p ro te k to re m  sz tuk i?  Czy sa m i  koncer-  
ta n c i  w ys tąp ien iem  koncertow em  na korzyść  b a n k r u ta  
T akże  nie, owszem przeciwnie i podp ie ran i i n a m a w ia ją  
cy zgodnym  odezwą się chó rem : dobrze  ci ta k ,  kon­
ce r to w a łe ś ,  rozp ie ra łe ś  się w p ierw szych  m ie js cach ,  
chciałeś uchodzić za lubow nika  m uzyki ,  chuchajże  
te raz  w palec i p rzyc iąga j p a sa  a b ieda  nauczy  cię 
rachunku  w rów now ażeniu  w yd a tk ów  z dochodam i. 
W  prawdzie obok cen  t a k  w ygórowanych , byw ają  
m ie jsca  sk ro m n ie j  oszacowane na  ru b la  czasem  n a ­
w et  i pół rub la ,  ale te  zw ykle są  połączone z n ie ­
w ygodą  s tan ia ,  lub  w y m aga ją  bardzo  wcześnego 
p rzybycia  d la  za jęc ia  dogodnego  miejsca  w n a d e r  
ograniczonej znajdu jącego  s ię  liczbie. S tać  zaś 
i czekać  nie każdy chce  i m oże, z tąd  pustk i  n a  wielu 
k onecrtach  z w ielką s t r a t ą  i publiczności i koncerc is-  
tów.

Czyżby więc niewłaściw iej było , z a m ia s t  n azy w a­
nia publiczności n ied o jrza łą  i n ie rozum ie jącą  m uzyki ,  
z rob ić  z a rz u t  k o n c e i t a n to m  zby t w ygórow anego  żą­
d an ia .  A rty zm  pow iada ją ,  po trzebu je  poparc ia  i uzna ­
n ia  aby  się rozwijał i k w itn ą ł :  — ar ty zm , d o d a ją  j e ­
szcze, w pływ a na  rozwój in le ligencji  s łuchaczy , a r ty ś ­
ci to  kap łan i  sz tuk i k tórzy  podnoszą t ł u m y  z poziom u, 
aby  je  w prow adzać  w k ra in y  zachw ytu  i roskoszy 
ja k im  nic  z rów n ać  n ie  może. Zgoda, ale d la  cze ­
góż to  w szystko m a  być  os iąg ane  z ta k  wielkim u sz ­
czerbk iem  naszej kieszeni? Dla czego panow ie  nie 
spytacie  się wprzódy, czy nas s ta ć  na  ta k  szczodre 
o p łacan ie  d obra  jak ie  n a m  ofiaru jec ie?  D la  czego 
w ym ow ne pus tk i  n iek tó rych  końce tów  n ie  chcecie 
zroz um ieć  we w łaśc iw ym  ich znaczeniu? D la  sz tu ­
ki, powiadacie ,  nie m a  dość wielkiej ofiary jak ie jby  
się ponieść nie godziło, d la  czegóż w ięc  obniżeniem 
cen  w ejśc ia  nie dac ie  pierw, i do te g o  p rzyk ładu ?  
Z róbc ie  to  choćby  d la  próby, a p rzekonac ie  się, że 
n ie g r o m a d k i  n ie liczne a łe  t ł u m y  z b ie g n ą  się 
ob darzy ć  w as o k la sk iem  i u w ie lb ien iem . Z am ias t  
t r z y s tu  s t a n ie  ty s ią c  s łuchaczy  i to  nie raz, nie dwa 
ale dziesięć razy, a  ty s iące  to  w ie lka  g ro m a d a ,  dadzą 
to  cze g o  se tk i  dać  n ig dy  nie m o gą .  P o w iad ac ie ,  że 
w y s tą p ie n ia  wasze chcecie  u sk u teczn iać  d la  wy- 
b rańcze j  publiczności, to  j e s t  d la  p raw d z iw ych  zna­
wców i lubow ników  m u zyk i ,  czyż m i a r ą  tego  znaw ­
s tw a  i lubo w n ic tw a  m a  być  w iększy lu b  m n ie jszy  
z a p a s  ru b l i  w kieszen i?  O korzyść  m a t e r j a l n ą  t a k  
s łuszn ie  p rzy n a leż n ą  k a ż d e m u  a r ty śc ie ,  możecie być  
także  zupełnie  spokojn i.  T rz y s tu  s łuch aczy  w n a j ­
lepszym  razie  dadzą  za ledwie 40 0  rub l i ,  ty s ią c  po 
pó ł ru b la  da p ięćse t  i rów nie liczn ie  n a jd rug i  i t rzec i  
zgrom adzi się k on ce r t ,  czego p ie rw sza  g ro m a d k a  
ta k  prędko  n ie  dopełn i .  P rz y te m  zadow olen ie  ty s ią ­
ca  także  coś w a r te ,  a  i w e w n ę t rzn e  m o r a ln e  prze-  
kouanie ,  że się w yw arło  wpływ  a r t y s ty c z n y  na tak  
znaczny zas tęp  n ie  jes t  rów nie  bez znaczenia .

P o w iad a ją  tak ż e ,  że m a  być u rząd zo n y  zb io ro ­
wy ko nce r t ,  w k tó r y m  wszyscy a r ty śc i  w y s tęp u ­
jący  d o tąd  pojedynczo wzięliby udzia ł .  M y ś l  to  
p rzew y bo rua  ale nie p rzyniesie  spodz iew anych  n a ­
s tę p s tw ,  jeżeli ceny b ile tów z by t  b ę d ą  wysokie. 
Z am ias t  jednego  k o n c e r tu  da jc ie  sześć, oznaczcie 
ty lko  cenę  w ejśc ia  po pół ru b la  a n ie m a l  m o ż n a  za­
ręczyć, że zawsze w sa l i  b raknie  m ie jsca  a w kassie 
b ile tów . W  kwestji. te j p rzem ó w ił  już  ja k i ś  g ło s  
n ieśm iały  w K urje rze  Codziennym, z b o jażn ią  a n a ­
wet pew ną  t r w o g ą  d o m ag a jąc y  się choć  w y ją tko w e­
go n a  raz  jeden  obniżenia  ceny b ile tów . P r z y  nim 
s to ją  tys iące , czyż p rośba  ich  będzie d a rem ną?

Czyż w zakończeniu tej o s ta tn ie j  t e g o ro c zn e j  po- 
godank i,  m a m  W am  m ów ić  o b u rz y  j a k a  z u le w n y m  
deszczem , g rz m o ta m i  i p ie ru n a m i p rze la tu jąc  p rzez  
środek  E u ro p y ,  zaw odziła  i o n aszą  W arszaw ę? Zna­
ne W a m  s ą  już  zniszczenia jak ich  do p e łn i ła ,  owe 
w yw ro ty  lasów  i budynków , z ry w an ie  dachów, i g ro ­
bli. poryw anie  ludzi, i. t, p. ow e zm ian y  n ag łe  
a tm o sfe ryczn e  z jed en a s tu  s topn i c iep ła  i rozw ijan ia  
się bzu, n a  m róz  śc inający lodem  n a w e t  n u r ty  Wisły. 
Z nany  W a m  także i  zalew W ie l ic zk i  k tó ry  z a k ło p o ­
ta ł  c a łą  E u ro p ę ,  i nowe z jaw iska  n ieb iesk ie  z to ­
w arzyszeniem  podziem nych  w s t r z ą śu ie ń  w rzu ca ją ­
cych ca łe  m ia s ta  w o tc h ła ń  za tra c e n ia  i  po łyka jące  
całe m o rza  jak  je d e n  h a u s t  d ro g o ce n n eg o  napoju .

W ięc  m ilczę  o ty c h  w szystk ich  nadzw yczajnościach  
i zyczę W am  i s i b i e ,  ab y  rok przysz ły  wolny od  p o ­
dobnych  n iespodzianek ,  z z a k a sa n e m i  r ę k a w a m i ,  za­
pracow any , za top iony  w książce, z czołem fa łd u jące m  
się od poważnej m yś li  a  z m y ś lą  w g ó rę  p ły n ą c ą ,  
p rze t ra w ił  swój żyw ot i n a s tęp cy  s w e m u  z o s ta w i ł  
u to ro w a n ą  d rog ę  bo b o g a c tw a  i pom yś lnośc i .  O to  
m o je  o s ta tn ie  s łow a,  daj B oże a b y  się spełn iło!

Historyczny przeg-lątl paelinidel.

(D alszy  ciąg).

K ie d y  więc Mojżesz pow rócił  z E g ip tu ,  rozkazał 
m u  r a n ,  zb u d o w ać  o ł ta rz  i p a l ić  n a  m m  wonie.

„U czynisz  m i  rzek ł P a n  o ł ta rz ,  d la  p a len ia  won­
nych  rzeczy z d rzew a S e tim ; pow leczesz  go  z ło tem  
n a jczy s tszem , t a k  k r a t ę  je g o  ja k o  i ś c ian y  w koło. 
i  palie  będzie  na  n im  A a ro n  zapach  w ieczno-w onny, 
i pod  w ieczór będzie  pa li ł  wonności wieczne nrzed' 
P a n e m !  F

W  ty m że  rozdzia le  Pan  rozk azu je  Mojżeszowi ab y  
spo iządz ił  olej w k tó ry m  z A a ro n e m ,  o b m y w a ć  
m a rę c e  i  nogi. J

W o n n e  b a lsam y ,  by ły  j e d n y m  ze środków , jak ic h  
użyła J u d y t a  aby  o p ano w ać  H o lo fe rn esa .  Z rzu c i ła  
ona wór ża łobny  i wdowie sza ty  swoje, o b m y ła  ciało 
n am aśc i ła  je  d ro g im  b a ls a m e m , zap le t ła  włosy 
w w arkocze , w łoży ła  k o ro n ę  i p r z y b r a ła  s ię  w po­
g ań sk ie  suk n ie ,  jak ie  nosi ła  za życia  m a łżon ka  s w e ­
go M an asse sa .

N a jd o k ład n ie js zy  opis ro zm a i ty ch  ba lsam ów  I z r a ­
e lskich  zna jdu je  s ię  w p ie śn i  n a d  p ie śn iam i S a lo ­
m ona.

P o w ied zm y  te r a z  słowo o te j  M ezopo tam ji,  k tórej 
woń ba lsam iczna  w skazała  m ie jsce , gdz ie  m ia ł  is tn ieć  
n ieg d y ś  raj ziemski.

Oprócz l icznych  u s tęp ów  z B iblji  odnoszących  sie 
do Syryjczyków i C haldeow , H e ro d o t ,  X enophon , 
Diodor z Sycylji ,  p rzekazali n a m  o ty m  k ra ju  na d ­
zwyczaj c iekaw e szczegóły. T e  p o tw ie rd z a ją  nowo­
czesne odkrycia .

L ubo  nie  p o s ta w i łe m  n ig d y  s to py  w M e z o p o ta m i i  
m ów i D u m as ,  n iech  m i wolno będz ie  p ochw alić  się 
że i j a  w ziąłem przyp adk iem  czynny  u d z ia ł  w ow veh  
odkryciach.

W  młodości m oje j  zn a łe m  cz łow ieka  wysokiej in -  
te lhg enc j i ,  nazyw ał się B o t t a .  B y ł  on s y n e m  s ław ­
nego  B o t ty ,  k tó ry  n a p is a ł  l i i s to r j ą  W łoch ,  i  s t a ł  na  
czele r z ąd u  ty m czasow eg o  w P iem o nc ie .

P odczas  g d y  by ł  nacze ln ik iem  rz ą d u ,  k aza ł  b ić  

m ? k iedyś W y m * rzad k ^ ’ k tó lK  syn  p o k azy w ał

Często w p o g a d a n k a c h  naszych , każdy  z n a s  ob ja ­
wiał zyczem a na  przysz łość :  B o t t a  m ó w ił  do m n ie  
z z a p a łem :

—  J a  p r a g n ą łb y m  je d y n ie  zostać  konsu lem  w M os- 
sul.

Otóż M ossu l n ie  by ło  an i  m ia s tem  a n i  n a w e t  wsia  
b y ły  to  ty lk o  po roz rzu ca n e  b ud y .

A le  odwieczne zw a l isk a  w y c h y la ły  t a m  z z iem i 
s t e rcz ące  czoło, i św iadczy ły  w ym ow n ie ,  że w  te rn  
m ie jscu  is tn ia ł  n ie g d y ś  g r ó d  w ie lk i  i w span ia ły .

B o t t a  p r a g n ą ł  z o s tać  k o n su le m  w M ossu l,  ab v  
z c a łą  sw obodą  o d k op ać  t e  zw aliska ,  k tó re  są d z i ł  
być  zw a liskam i N in iw y .

D nia je d n e g o  b y łe m  n a  ob iedzie  u  m a r s z a ł k a  
b o u l t a .  W iec zo rem  m a r s z a łe k  u k a z a ł  m i  wielki 
zbiór m onet ,  w k tó r y m  j a k  u t r z y m y w a ł ,  o b ję te  b v ł 7 
w szystk ie  sz tu k i  z ło ta  i s r e b ra ,  jak ie  w yb ito  n a  ca łó  j 
k u l i  ziemskiej. J

Z ap y ta łem  go, czy p o s iada  m o n e tę  ty m c z a so w e g o  
rz ą d u  1 ie m on ck iego  z pop ie rs iem  B o t ty .

Nie znał jej wcale, i by ł  w p rz e k o n a n iu ,  że t a  m o ­
n e ta  n ie  is tn ia ła .  P rz y rzek łem  n a z a ju t r z  okazać m u  
je d n ę  sz tukę .

P osp ieszy łem  n iezw łoczn ie  do B o t t y  i p ro s i łem  cr0 
us i ln ie  aoy  m i  of ia row a ł p ien iąd z  z w iz e ru n k ie m  o j­
ca. B o t t a  u czyn ił  zadosyć woli mojej.  N a z a iu t r z  
z r a n a  u d a łe m  się do m in i s te r ju m  wojny.



Marszałek Soult był właśnie’na radzie ministrów. 
Czekałem chwilę. Skoro wrócił do domu ukazałem 
mu pieniądz, widząc z jakim ogląda go zajęciem, 
prosiłem aby go przyjął, i dodałem żem go otrzy­
mał od syna Botty.

Uradowany Soułt prosił mnie, abym mu podzięko­
wał. W tedy korzystając ze sposobności, oświad­
czyłem marszałkowi że może łatwo wywiązać się 
•l długu, czyniąc zadosyć gorącem  życzeniom B otty , 
mianując go konsulem w Mossul.

— Co to jest Mossul? zapytał Soult ciekawie 
nigdy jeszcze nie słyszałem o takiój mieścinie.

Prosiłem  aby kazał przynieść kartę Mezopotamji, 
a gdy ją  podano ukazałam nad brzegam i Tygru, ma­
leńki punkcik czarny, cel. gorących pragnień moje­
go przyjaciela.

Mossul należy do Turcji Europejskiej, położony 
je s t na granicy Kurdystanu —  nie było tam  wcale 
konsula.

Marszałek przyrzekł mi, że dokładnie zbada rzecz 
całą; a w kilka dni potem kazał mi powiedzieć, że 
sprawa B otta  na dobrej stoi drodze.

Opowiedziałem Bottem u że m arszałek przyjął dar 
jego z wdzięcznością; nalegałem przy tern żeby podał 
proźbę do m iuisterjum  spraw zagranicznych, o m iej­
sce konsula w Mossul.

B o tta  był już konsulem w Alexandrji, objechał 
prawie całą ziemię, odbył wyprawę do Sennaur 
z Mechmad - Alim, przebiegł wzdłuż i w szerz 
Arabją. Dziwiono się tylko że B otta pragnie tak 
małej rzeczy.

Uszczęśliwiony B otta  udał się do Mossul, i roz­
począł poszukiwania na wiosnę r ; 1843.

W krótce przyszła na moje ręce kopia przeznaczo­
na dla marszałira Soult’a z listu który Botta pisał do 
dziennika azjatyckiego, a wktórym zapowiadał 
wielkie odkrycia nad pismem klinowałem (cuneifor- 
me). .Rząd wziął tę  sprawę do serca. W ysłano 
m alarza Flandin do Khorsabad głównego miejsca 
wykopalisk, aby odrysował rzeźby alabastrowe, ła ­
twe do uszkodzenia. Wyznaczono też komisją, zło­
żoną z najsławniejszych orjentalistów, i polecono jej 
wydanie znakomitego dzieła, które wyszło późniój 
pod ty tu łem : M onumentaNiniwskie, odkryte i opisa­
ne przez B otta  — z rysunkam i Tlandiua.

Tym to sposobem mimowoli prawie przyczyniłem 
się do wykazania światu sławnych wykopalisk Ni- 
niwskich.

(d .  c. n . )
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Zapiski ornitologiczne. Wróbel domowy (Fragilla  
domestica. L in.) p rzez K az. Wodzickiego. K ra ­

ków 1863.

Jestto  ważny przyczynek do ornitologji opo­
wiedziany z niezmiernem życiem i obrazowością, 
wykazujący jasno nie tylko użyteczność tego ptaka 
ale konieczność szanowania go jako ochroniciela 
głównego naszych sadów warzywnych i owocowych. 
Przyjaciel dzieci powinienby z niego porobić znacz­
ne wyjątki to samo Zorza , aby zarówno w młodszem 
pokoleniu jak  i pomiędzy klasą robotniczą włościań­
ską, wdrażać poszanowanie dla tego nieodstępnego 
towarzysza siedziby człowieka.

Ambroży Grabowski, wspomnienie z Krakowa, 
skreślił J . F . Nowakowski. W arszawa 1868 r.

M otto: wkrótce zapomnianym zostanę, bo taki 
jest ostateczny los każdego z ludzi. Chwila zgonu 
mojego będzie to upadek małego listka z wielkiego 
drzewa ludzkości... upadł listek, a drzewo kształtu  
swego nie utraciło  i n ikt nie dostrzegł ubytku. (Am. 
Grab.)

Nie jestto kompletny życiorys tego zacnego i za­
służonego pod każdym względem ; męża, ale kilka 
ciekawych i zajm ujących szczegółów ,'zebranych  
w pewną całość.

W ładysław  B ełza ,' Pieśni liryczne. W arszawa 
' 1868 r.

W  tej książce napotykamy kilka prześlicznych 
ustępów, okazujących niezaprzeczenie ta len t autora. 
Jakaż różnica między tem i pieśniam i lirycznemi, 
a niefortunnemi wierszykami Z  iviosny.

Orbeka, powieść 1. J . Kraszewskiego. Warszawa 
(bez wymienienia roku).

Powieść ta  znakomitego pisarza narobiła wiele 
wrzawy, ta k  pomiędzy czytelnikami jak i recenzen­
tam i. Zarzucają jój nienaturalność, przesadę i obra­
zowanie faktu pojedynczego, oderwanego, co nigdy 
nie powinno stanowić przedmiotu dla piszarza wyż­
szym nacechowanego talentem . W prawdzie po­
wieść je s t niejako psychologicznem studjum , ale nie 
jednego serca, tylko serca całej społeczności. Roz- 
wijana w ciasnem kołeczku jednostki, może stanowić 
zajm ującą pracę, ale nie będzie powieścią w wyż- 
szem pojęciu jej znaczenia.
W  każdym razie wrzawa, o jakiej wspomnieliśmy, po­
wstała przy je j publikacji jasno świadczy o jej arty ­
stycznej wartości. Miernostki zwykle z milczeniem 
pokrywane zostają, tu  zaś można treści niepochwa- 
lać, ale talentu  odmówić niepodobna.

Arytm etyka, kurs wyższy, obejmująca regułę trzech 
z  zastosowaniami, podnoszenie do potęgi i wyciąga­
nie pierwiastku ktvadra,towego, napisana przez M i­
chała Grubeckiego, nauczyciela szkół publicznych.

Warszawa 1867 r.

Książki elem entarne, zajmujące się regułą  trzech 
albo już zostały wyczerpane z handlu księgarskiego, 
albo też są niedostateczne, dla tego powyższa praca 
profesora Grubeckiego bardzo jest na czasie, miano­
wicie w domowem wychowaniu.

Tak uczniowie, jak  i nauczyciele prywatni mają 
w tej książce wyborny podręcznik, gdzie prawidła 
jasno uw ydatniają się w trafnie dobfanych przykła­
dach.

Zagadnienia, które zwykle rozwiązują się za po­
mocą proporcji, au tor odrabiać wprzód uczniom ka­
że przez proste rozumowanie, a potem dopiero przez 
właściwą regułę trzech, tym sposobem uczeń nie 
mechanicznie, ale z gruntow nem  pojęciem korzysta 
z wszelkich form uł ułatw iających rozwiązywanie 
wszelkich rachunkowych kwe3tji. A rytm etyka prof. 
Grubeckiego składa się z trzech części: 1. obejmuje 
przykłady rozwiązywania zagadnień reguły prostej, 
złożonej, łańcuchowój etc. 2. uczy podnosić do kw a­
dratu i wyciągać pierwiastek: 3. trak tu je  o stosun­
kach, proporcjach i wszystkich regułach trzech. 
Dołączone tablice m iar i wag krajowych i zag ra­
nicznych, z podaniem wiadomości o akcjach i papie­
rach publicznych, jeszcze pożyteczniejszą czynią tę  
sumiennie opracowaną książkę.

Historja Powszechna przez Wiktora D uruy, m i­
nistra oświecenia publicznego we Francji, z  fra n -  
cuzkiego przełożona przez Leona Bogalskiego. D zie­
je  Starożytne T. I i  Dzieje WiekówŚrednichJT. I I  

Warszawa r. 1865 i 1866.

W miejsce tak  drogich u nas książek z obrazkami 
dla dzieci, lepiej jest kupić książkę, którój w artość 
nie ulega wątpliwości. N ie tu  miejsce rozwodzić 
się o pedagogicznych zaletach wymienionego wyżej 
dzieła, pominąć wszakże nie podobna, iż wielce przy­
dać się ono może nie tylko w prywatnćj ale i w pu­
blicznej edukacji, choćby już dla tego, że fakta sy­
stematycznie ułożone i większemi lite ram i wydruko- 
kowane ułatwiają uczniowi powtórzenie.''Do każdego 
faktu dołączony rok wielką jest pomocą wyuczeniu 
się chronologii.

O U B I O R A C H .

Zima wyprowadziła na jaw dwa najróżnorodniejsze 
przedmioty: fu tra  i tarlatany; pomówmy więc o nich 
skoro są na dobie.

j O kroju salop futrzanych i przyborach do nich,
J  mieliśmy sposobność powzięcia wiadomości w je ­

dnym z pierwszorzędnych magazynów to jest p. Pen- 
kali, przy ulicy Senatorskiej. Widzieliśmy tam wie­
le gotowych już pokryć na fu tra z rozmaitych ma- 
terjałów, wszystkie m ają kształt paletotowy, raz 
z gładkiemi plecami, to znowu z ułożouemi z dwóch 
szerokich fałdów od samej szyi w guście „W atteaa“ . 
Rękawy do nich paletotowe, przy rękach oszyte by­
ły trzykrotnie czarnym jedwabnym galonem.

Cena tych pokryć jest zastosowaną do materjałów, 
dodać tu  jednak trzeba, że atłasowe w najlepszym 
gatunku (a które obecnie najbardziej są poszukiwane) 
z zupełnem odrobieniem i ciepło podwatowane, kosz­
tu ją  tu  60 rs.

Oprócz powyżej opisanych salop w magazynie tym 
Zńajduje się wielki wybór garniturów futrzanych, ! 
składających się z kołnierza, mufki, a nawet ka­
pelusika okrągłego. Kołnierze i mufki są teraz 
najmodniejsze średniej wielkości, mufki zwykle oz­
dobione bywają dwoma ładnemi kwastami, zwie- > 
szonemi na grubym  jedwabnym sznurze, który sig 
zakłada na szyję, co daje większą swobodę rękom, |  
niekoniecznie zmuszonym w takim razie do trzy­
mania mufki. Oto dla wiadomości Czytelniczek wy­
szczególnienie cen najpięknieyszych garniturów: 
z Chinchilli futerka popielatego 33 rs. Gronostajowy 
45 rs.

Lecz pięknym i najtańszym zarazem znale­
źliśmy garnitur kosztujący 15 rs. wyrobiony z fu­
tra  zwanego Luxy. Je s t ono czarne, niezmiernie 
połyskliwe, długowłose jak angora a tak miękkie* 
że z Chinchillą chyba da się porównać. Poprzes­
taniem y na tern, co głównie pięknością zwróciło 
uwagę naszą, z tem jednak zastrzeżeniem, że oprócz 
powyżej wymienionych garniturów  są tam  i inne 
rozmaitego gatunku i ceny, te  pomijamy gdyż są 
już znane dawno, a forma ich zwyczajna. Zwróćmy 
się raczej po wiadomości o strojach lekkich, które 
z początkiem karnawału zajmą nie małe miejsce 
w szatniach kobiecych.

Przede wszystkiem pragniemy zwrócić uwagę wszyst 
kich co lubią, chcą, i mogą się bawić, na niedawno 
powstały magazyn P . Herse i S. przy ulicy Senator' 
skiej, obok sklepu złotniczego P . W einerta.

Specjalnością tego zakładu są wprawdzie rzeczyf 
białe, hafty i koronki, ale na obecną porę prz}" 
mięszały się i różne inne kolory o ile są potrzebo0 
do stroi balowych, które się tu  niezmierną taniości 
i gustem  odznaczają. Zaczniemy nasz opis od suki®0 
lekkich, na które m aterjały  znaleźliśmy u P.H erseg0 
nader tanie i efektowne. I ta k : sztuczka tarła® ' 
nu białego w ozdobnie broszowane liście w różny0  ̂
jasnych kolorach kosztuje 3 rs. 50 kop. Gotowa zfl' 
pełnie zdodatkami suknia taka kosztuje 8 rs.

Takież same suknie białe tarlatanow e, w dińJ 
rzu t aksamitny w jasnym  kolorze drukowany złote®’ 
co wiele świetności dodaje toalecie do wieczorowe# 
św iatła przeznaczonej; sztuczka kosztuje 7 rs. 50 kop-

Najbardziej świetne jednak, są tam  tarlatany b1® 
łe, przetykane metalową nitką o blasku srebrny,0 
lub złotym, m aterja ł ten zwie się Sylfida, dziw® 
jest w nim coś uroczego, szczególniej kiedy sig 
puje na sukni spodniój w białym  lub jasnym j aiU 
kolorze. j

Mówiąc o sukniach spodnich na które K m  
używano m aterji jedwabnych co za drogo i cl? 
wyglądało w ubraniu młodych panien, dodać 
że p. Herse praktyczny doświadczeniem zaopa^d 
swój magazyn w żaknoty w jednym kolorze, sz e ro , 
na łokieć i pół a kosztujące 37 i pół kop. za jCjj 
doskonale one odpowiadają celowi, gdyż kolory 
prześliczne dodają niezmiernie wiele uroku 
skoro przeglądają przez zwierzchnią jaką powie ^ 
białą suknię. Żaknot ma jeszcze i tę  zaletę ze 
ładnie drapuje i stanowi dobrą podstawę pod tarła

Do nowości zaliczyć także trzeba krepy bawe 
ne, które doskonale powierzchnią swą ch ro p a w ą * ^  
siadują krepę jedwabną od którój są tańsze o P 
wę, gdyż m aterjał na całą suknię kosztuje tu y

10 rS‘ al®
Tyle o sukniach lekkich, a komu m ajątek P02^ ,,-  

na ubrania droższe, tem u zalecamy suknie km 0 . % 
we zacząwszy od 50 rs. do 300 rs. te  ostatnie są ^  
z koronki Chantilly w najlepszym gatunku, uin 
pięknie wyrobione i bogate deseniem, w, n j,ac**
szych nawet trudno dopatrzeć przyczyny tak z ^  
nój różnicy w cenie. Suknie te  składają sig 
giój gładkiej spódnicy z odpasowauym szei'° 3japy 
kiem, od którego po każdym brycre pną sig



wyrobione w desenie bogate z kwiatów. Do tej spó­
dnicy jest nisko wycięty stanik z bertą  i rękawkami 
odpowiedniemi. Pod suknie takie, niezbędnie po­
trzebna jest suknia jasna jedwabna na spód.

Okrycia koronkowe są tu  wykwintne i najrozma­
itszych kształtów; rolondy,'kaptury algierskie i man­
ty hiszpańskie niezmiernie wiele dodają uroku twa­
rzyczkom, którym służą za osłonę.

W iele jest tu staników z białego muślinu goto­
wych, ubieranych suto koronkami, rulonikami z atła­
su i ujętemi w pasie szeroką szarfą, do tych dodaje 
s '§ tylko spódniczka biała, którą już łatwo zrobić 
cnoćby w domu.

O kołnierzykach z tego magazynu śmiało powie- 
(Kieć możemy, że są piękne i tanie, można tam za­
spokoić oszczędne i najwykwintniejsze wymagania,

już bowiem garnitury składające się z kołnierzy­
ka i mankietów haftowanych od 75 kop. krawatki 
zus Muślinowe, które z takim upodobaniem są dziś 
noszone, można tu dostać, o szyte koronką w rzut ze 
stokroci haftowanej od 30 kop. naturalnie są tu sto­
pniowo i na bardzo wysoką cenę, gdyż zakład jako 
Wyłącznie temu poświęcony z niezmierną obfitością 
1 znajomością rzeczy jest zaopatrzony.

Nowości zag ra n ic zn e .

Les modes Parisiennes.
Przytaczam y bardzo piękny kostium, z pluszu 

mienionego, w kolorze zielonym i złotym. Stanik 
wcale nieodcinany od spódniczki. Z tyłu idzie sze­
roki wolant, przytwierdzony po bokach, rozetami 
ałasowemi w odpowiednim kolorze. Stanik z przo­
du ma wyłożone klapki atłasowe. Od rękawów od- 
wija się takiż mankiet. Przód tak stanika jak spódni­
czki spięty na piękne guziki z pasmanterji.

Suknia wizytowa z atłasu w kolorze zielonym, ma 
spódniczkę złożoną z dwóch części, przednia część 
zakończona u dołu w zęby wycięte czworograniasto. 
Zęby te  leżą na aksamicie w ciemniejszym odcieniu.

ażdy ząb przypięty guzikiem z pasmanterji, ogar- 
Mrowany koronką czarną. Tył sukni w kształcie 

Worskiego płaszcza, objęty w koło plisą aksamitną, 
°garnirowany koronką. Ozdoby stanika stanowi 

* m'eroka szarfa aksamitna, ze spadającemi na tył pu- 
lami, które tworzą jakby baskinę. Szarfy u dołu 

°garnirowane koronką. Rękawy w podłuż przybra- 
ae zębami atłasowemi na aksamicie, z wązką koro- 
neczką u brzega.

Zasługuje też na wzmiankę ładna suknia ś lubna 
I ? aterji białej g ros -g ra in .  U dołu szła falbanka, 

dw h na " ' f f ^ o k i e  fałdy nad  n ią  bulfa z tiulu je- 
,Di,u,°neg°- D ru g a  spóduiczka podpinana w festony 
,n d a tylko sam ą buffę, podpinaną bukiecikami po­
ły sr zowee °  kwiatu. f  eż same ozdoby powtarza­
c ie  1F 11 a s ûnfau ‘ u rękawów. D opełn ia ł  ub ran ia  

i welon illuzjowy, podpinany także w festony.

Piękna WyiPlawy patlny młodej, Gagelin wykonał 
Zdob't Sl. d błękitną atłasową, powłóczystą z tyłu. 
tu os* y,^ w koło wielkie liście z błękitnego aksami- 

sńinirowane wąziuchną blondynką białą.

włócz”\ SUknia z' eł° na poult de soie — także po- 
Po dv/S a 111‘afa 2 obu stron puszczone od stanika 
kolan1” Sz{a ity  oksaraitne tegoż koloru, spadające do 
Dopełń30, ^ lone ł ogarnirowane koronką czarną, 
ny i  ubrania krótki paletocik aksamitny czar- 

guiy obszyty wolantem Chaątilly.
j  ccu>'icr des Dames.

kfad kan p i^^  0pisać ubrane kapelusze. Naprzy- 
aksamitne'USZ aksamitny czarny, składa się z buffy 

Pióren? P,?S vfa.n^j wysoko nad czołem, podpię- 
dzają s;„ 0 kwiatem. Do tej buffy przytwier-
Spięte na ni - ^ i116 szarty skośne, podbite biało,

pawie
 ̂ P isiach rozetą atłasową i kwiatkiem.

•wie rfióikkSamitn6’ fre“ dzle z piór, ptaki, motyle, 
Kolor * Wszys^ko ł°  używane do ozdoby.

czaJ w z D a f n P‘'zei« ^ a  w kapeluszach, jak  zazwy- 
Przyjęte aksa^- r u^ranfa dla młodych mężatek, 

Kważaip U faczki, z piórem strusiem, 
-fadwabnćj â(^ay kostium aksamitny czarny na 

neJ spódnicy. Spódnica ta  ma szero­

ki wolant, zakończony z obu stron atłasowym czar­
nym rulonikiem. Na to idzie spódniczka aksamitna, 
objęta plisą czarną podpinana w górę z obu stron, 
atłasowemi rozetami.

Szarfa szeroka atłasowa tworząca z tyłu kilka 
spadających pukli dopełnia ubrania.

Journal des demoiselles.
Oprócz toczków aksamitnych i fanszoników, po­

jawiły się jeszcze nowe modele zgłówką i rondkiem. 
Wszyskie w ogólności bardzo małe.

U w a ż a l i ś m y  do teatru ładny kapelusz zbiałego 
tiulu jedwabnego w formie fanszonika, przybrany 
gałązkami z różowego koralu. Barby blondynowe 
spinały się na broszkę koralową.

Toczki aksamitne, obłożone futerkiem, służą dla 
młodych osób do wyjścia na ulicę.

Przytaczamy ładny kostium wizytowy dla młodej 
osoby: spódniczka pluszowa czarna w drobne muszki 
koloru złotego. Na to spódniczka czarna jedwab­
na, ogarnirowana falbankami podpinana po bokach.

Oprócz tego baskiua kamargo, podobnież ogarni­
rowana. Zamiast stanika, koszulka pluszowa taka 
jak  pierwsza spódniczka, wolna w stanie, przepasa­
na szarfą czarną, związaną z tyłu na kokardę. Ka­
pelusik okrągły czarny aksamituy, z kitką w kolorze 
złotym. Mufek z czarnego baranka, zawieszony na 
wstążce przez ramię.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

N. 27— 29. Chusteczka ,,Lam balle.“

Z muślinu i wyszywanego tiulu lub wstawki 
haftowanej.

Krój na dodatku N. V I Fig. 22 .

Przędzą w deseń wyszywane tiulowe pasy 4 cent: 
szerokie, przydziergiwane z dwóch stron do muślinu, 
stanowią główną ozdobę chusteczki; pasek tiulu 2%  
cent. dwa razy prosto wyszyty, otacza tę  ostatnią 
w koło, formując kontrafałdowaną falbaneczkę. O ile 
się dało, umieściliśmy na formie Fig. 22, położenie 
tych wszywek, co niezrozumiale, uzupełnia rycina 
N, 27. Pod N. 28 wskazaliśmy deseń wszywki ta -  
kiój w naturalnych rozmiarach. Pod N. 29 dołącza­
my odmienny rodzaj wyszycia, do tego samego użyt­
ku. Zastrzega się w robocie nadzwyczajna akurat-  
ność, żeby się deseń niewydał zagmatwanym. Przy- 
krajawszy chusteczkę całą z muślinu, przyfastrzy- ; 
gowywa się wr naznaczonych miejscach pasy tiulowe J  

tak na tle, jak w około brzegów; przydziergawszy 
z każdego brzegu wszywki do muślinu, wycina go 
się następnie tuż przy dzierganiu. Kontrafałdowa- 
ną falbankę, przyfastrzygować należy pod dzierga­
niem i odparać do każdego prania, żeby fałdki świe­
żo wyglądały. Wstawkę wyszywaną zastąpić mo­
żna haftowauą lub z koronki.

N. 3 0 —32. Szmizetka pod stanik podłużnie 
w ycięty.

Haft biały i frywolitki.

Krój na dodatku N. X I I I  Fig. 3 7 — 38.

Piękny i pracowity deseń z haftu białego i fry- 
wolitek, w naturalnej wielkości pod N. 31 przedsta­
wiony, formuje tło sztnizetki, której formę Fig. 37 
podaje. Przyłożywszy na formie cienki muślin, fa- 
strzyguje się na nim, w stosownych odstępach 4 li- 
steczkowe frywolitki 6 pod. węz. 5 zawsze czterema 
pod- węz. poprzedzielanych pik. i znów 6 pod. węz., 
z cienkiej przędzy wyrobione, formujące kwiatek 
i przyrabia się je podług deseniu w naturalnej wiel­
kości pod N. 31 przedstawionego. Dzierganie to, 
powinno być bardzo delikatne i przejmować pikoty 
kwiatka o ile możności. Potem dopiero robią się 
atłaskowe kropki na muślinie, który się z pod fry- 
wolitek starannie wycina, aż do brzegu podłużnój 
formy. Brzeg ten otrzymuje jeszcze frywolitkowy

szlaczek, który się następnie na stanik wykłada; ta­
ki szlaczek nieraz już w numerach naszego pisma po­
dawaliśmy.

Wykrój szyi obrębionej w koło, i na ramionach 
zeszytej szmizetki, obejmuje 3/z cent. wązki, prosty 
pasek, który zakończa stojący kołnierzyk odpowie­
dni szmizetce, jak to na rycinie widzimy. Brzeg 
kołnierzyka ozdabiają ząbki dwoma nitkami odro­
bione, każdy złożony z 4 pod. węz. 3 zawsze trzema 
pod. węz poprzedzielanych pik. i znów 4 pod. węz. 
Wązka kolorowa aksamitka, związana na kokardko 
z przodu, pokrywa muślinowy pasek.

deseń na taką szmizetkę 
yN. 32) ufoimowauy z tiulowych 4 razy składanych 
kwadracików i gwiazdek frywołitkowych.

N. 3 3 —34. P e le ry n k a  z ranwersem.

Krój na dodatku N. X I I  Fig. 3 5  _  3^

Muślinową tę pelerynkę otacza w koło 5 i pół 
cent. szeroka czarna koronka, po nad którą idzie 
jeszcze dwa razy 1 cent. szerokości licząca koronecz- 
ka, czarna. Do wiązania końców, przyszyte są waż­
kie wstążeczki, szeroka kolorowa wstążka stanowią­
ca szarfę z końcami, umieszcza się pod tylnym koń­
cem pelerynki. *

N. 35. Ubranie chłopczyka od 8  10 la t.

Krój na dodatku N. IX  Fig. 25  —  30.

Kamizelka i kaftanik.

Kaftanik, kamizelka majtki do kolan, i wysokie 
kamasze, przykrawają się z jednego materjału, b rą ­
zowego łub granatowego sukna, od którego złocone 
lub perłowe guziki pięknie odbijają. Dla braku 
miejsca na dodatku ograniczamy się na formach ka­
mizelki i kaftanika. Marynarski kołnierz N. 30 
można zrobić z wierzchniego materjału lub aksami­
tu, przyszywając go do wykroju szyi; w razie upo­
dobania można go także przyrządzić z podwójnego 
płótna białego i wszyć w osobny paseczek, który po­
krywa jedwabna krawatka w rzucik. Ceratową cza­
peczkę objętą pasem futrzanym, zakończa z tyłu ko­
karda z końcami.

N. 36. Ubranie m ałej dziewczynki.

Sukienka z popielatej alpaki, ubrana kolorową ma- 
terją. Dolną spódniczkę ozdabia, 10 — 12 cent- 
szeroka falbanka wierzchniego m aterja łu , z jedwab­
ną kolorową 3 cent: szeroką pliską ja k o ’ nagłówek 
Klimastą, plisami naszytą wierzchnią sukienkę, za­
kończa również 4 cent: szeroka popielata falbanka. 
Pliskami kolorowemi przybrane rękawy długie z buf! 
kami, ozdabiają gładki stanik na guziki spinany Do" 
formę którego odsyłamy do dodatku z formami okryć 
gdzie pod N. XVIII, znajduje się odpowiedni fason! 
Aksamitny kapelusz z atłasowym ranwersem zdobią 
wstążki i kolorowe pióro.

Gry i zabawy dla dzieci.

Pan Juljan Muller który się najwięcej zajmuje po 
dobnemi wydawnictwami co mu za prawdziwą zasługę 
poczytać należy, przygotował świeżo kilka zabawek 
o których pragniemy dać obszerniejszą wiadomość.

r P °  ^ .p y fa c z n ie js z y c h  pomiędzy niemi należy 
Zabawka jeograficzna złożona z pięciu mapek przed­
stawiających każda po szczególe część świata i z szó­
stej przyklejonej na wierzchu pudełka obejmującej 
planoglób ziemi. W  środku zaś pudełka mieści się 30 
sześcianów kwadratowych, które w zbiorze swoim 
koleją zwracane ścianami do góry tworzą sześć pła­
szczyzn, a na nich sześć mappek zupełnie podobnych 
dołączonym wzorom. Sześciany te po pomięszaniu 
wyszukiwane i układane, dając rozrywkę właściwa 
wszystkim łamigłówkom, zmuszają do bliższego roz­
patrzenia się w znajdujących się na nich cząstecz-

I



8

kacb, do spam iętania nazw na nich położonych i tym  
sposobem wdrażają w pamięć ogólne wiadomości 
jeograficzne. Cena tej zabawki wynosi rs: 1 kop: 50. 
wydanie całe staranne, mapki dokładnie odrobione 
i kolorowane zarówno na wzorach jak  sześcianach.

Dla uprzystępnienia nabycia, z tych samych map- 
pek złożony został mały atlas dla dzieci ale już bez 
sześcianów i pudełka, kosztujący kop: 87 i pól. Jest 
to ogromna różnica, czyżby przygotowanie trzydzies­
tu  drewnianych sześcianów, oklejenie ich i zrobienie 
pudełka miało aż rs: 1 kop: 12 i pół kosztować?

Do innych zabawek należy znany powszechnie 
Dzwonek i Młotek, z kostkami i kubkiem razem 
zamkniętych w pudełku i taż sama zabawka w dru- 
giem wydaniu ale bez kostek i kubka i z rycinami 
czarnemi nie naklejanemi na tekturze. Pierwsze 
wydanie z rycinami kolorowanemi kosztuje kop: 75, 
drugie złożone z samych tylko rycin kop: 37 i pół. 
Forteca także znana należy również do tego zbioru 
Naklejona na tekturze, i składająca się jak książka 
kosztuje pół rubla. O tych ostatnich zabawkach 
a raczej ich użyteczności trudno coś pewnego na­
pisać. Wszakże i my bawiemy się nieraz jedynie 
dla uprzyjemnienia sobie czasu nie odnosząc z tego 
żadnego moralnego pożytku, dla czegóżbyśrny dzieci 
mieli odsuwać od rozrywki podobnego rodzaju. Za­
bawa każda aby niezdrożna jak tylko bawi już do 
dobrych winna być policzoną. Że Dzwonek i Młotek 
bawi każdy to przyzna, że Forteca zajmuje i dla my­
śli jest niejako ćwiczeniem gimnastycznem nikt ró­
wnie nizaprzeczy: zabawki więc te jako bawiące 
a tern samem użyteczne, możemy polecić bez obawy.

Szanowny Redaktorze!

Z Tygodnika Mód dowiedziałem się o leczeniu 
przez Dra-Uregorowicza sposobem homeopatycznym, 
racz więc pomieścić w nim podziękowanie za przy­
wrócenie mi zdrowia ogłoszone już w Kurjerze Co­
dziennym, do czego skłania mnie zarówno wdzięcz­
ność jak i miłość bliźniego. Racz pan przyjąć i. t .  d .

J . Gnychowski
z oddziału  techn icznego  w arsztatów  kolei 

żelaz: "War: W ie:

— (A. n.) Od la t wielu dotknięty piersiową cho­
robą z mocnym kaszlem połączoną, sądziłem się 
już być niewyleczonym, albowiem czepiając się 
wszelkich podawanych m i środków lekarskich, nie 
tylko że żadnej niedoznawałem ulgi, przeciwnie cier­
pienia moje z biegiem czasu wzrastały tak dalece, 
że w końcu do reszty osłabiony, nieopuszczałem już 
prawie łoża, w przekonaniu, że się jaż z niego nie 
podźwignę, do czego się jeszcze i nabrzmienie nóg 
przyłączyło.

W tak  sm utnem  położeniu, choć już zwątpiłem 
o możności powrotu do zdrowia, za poradą wszak­
że blizkich mi osób, skłoniłem się do tak bardzo dziś 
rozpowszechniającego się leczenia, sposobem ho­
meopatycznym. W  tym  celu idąc za głosem ogól­
nym, oddałem się w kurację p. Dr Gregorowicza, 
który też z całą gorliwością i poświęceniem zajął 
się mojem wyleczeniem. 1 oto dzięki trafnym i sku­
tecznym środkom homeopatycznym przezeń użytym, 
w kilka dni znakomitą uczułem ulgę, kaszel zwolniał, 
cierpienia piersi i nóg zmniejszyły się i dziś w nie­
spełna dwa tygodnie, czuję się niemal zupełnie zdro­
wym, tak dalece z dniem każdym odzyskuję u traco­
ne siły.

Tak szczęśliwy i szybki powrót do zdrowia, któ­
re uważałem już za stracone, zawdzięczam jedynie 
światłym radom i przepisom p. D ra Gregorowicza, 
któremu za tak szybką a skuteczną pomoc ośmie­
lam się publicznie podziękować, aby tym  sposobem 
spłacając dług serca, podać zarazem do wiadomości 
innych cierpiących imię szanownego Dra p. Gre- 
gorowicza, którego najłatwiej odszukać mogą w po­
liklinice urządzonej przy aptece homeopatycznej, 
którój jest członkiem. J .  Gnychowski, n r 1505c.

O G Ł O S Z E N I A ,

MAGAZYN TOW ARÓW  BŁAW a TNYCH

O K i m i  I mm DAMSKICH

LUJhj
Ulica Senatorska, wprost pałacu  

Prymasowskiego.

Magazyn ten rozprzestrzeniony został na pomiesz­
czenie gotowych damskich ubiorów jak suknie, okry­
cia, paletoty, kostjumy i t. p.

Oo do towarów to wymienimy niektóre, sprowa­
dzone z Paryża i Lyonu:

Wyroby jedwabne, półjedwabne i wełniane, po­
między którem i znajdują się piękne sztuczki na suk­
nie codziennego użytku, po cenie nader przystępnej, 
bo po rs. 7 za sztukę.

T artaay  szkockie na płaszczyki, fianelki fasonowa- 
ne i kolorowe.

M aterje jedwabne w deseń, mienione i gładkie; 
atłasy i aksam ity czarne i kolorowe, i wiele innych 
m aterji lyońskich tak  na suknie, jako też i na po­
krycia futer. Koronki valancienne, brukselskie 
i Gambraie, kołnierzyki haftowane, płócienne z man­
kietam i po kop. 45, 60, 75, garnirowane prawdziwe- 
mi walansienkami, do rs. 20.

Firanki muślinowe, oraz wszelkie wyroby białe.
Szale francuzkie, szkockie i Himalaya.
Muśliny haftowane, Grenadiny, tarlatany przera­

biane i t. p. wyroby lekkie na suknie balowe.
Rotondy, Półchustki, Fanszony, Kanzuty „Marie- 

A ntoinette“ z koronek czarnych Gambraie oraz białe 
z prawdziwych brukselskich.

W stążki szerokie Gros-Faye na szarfy.

Bluzki kaszmirowe w różnych koloraeh, przybra­
ne atłasem macador w nowym guście po rs. 6.

Chusteczki Crepe-de chine we wszystkich kolo­
rach, jako też najnowsze krawaciki damskie i męz- 
kie, nie pomijając obecnie noszonych motylków atła­
sowych.

Mufki i czapeczki barankowe po rs. 7. K aptury 
Algierskie haftowane kolorowym jedwabiem , i wiel­
ki wybór okryć balowych, począwszy od rs. 6.

W achlarze balowe po rs, 3, 5, 8, 10, 12, aż do 
najwykwintniejszych, w oprawie z perłowój konchy, 
kryte prawdziwemi koronkami brukselskiem i lub 
chantilly.

Biżuterje paryzkie, składające się z ozdobnych 
bransoletek, broszek, kolczyków, i t. p., które pod 
względem wykończenia, im itu ją  zupełnie prawdziwe.

(18,500).

MAGAZYN

S. D Z I E  C H O I Ń S K I E G O
Znany z akuratności i cen przystępnych,

przy ulicy Mioilowój,

Nr 486a.

W yprzedaje  po bardzo nizkiój cenie, z powodu 
otrzym ania z zagranicy i przysposobienia na porę 
teraźniejszą, wielki dobór Ókryć, w najmodniejszych 
fasonach i kolorach: z aksam itu, angory, szenszyli,

syberyny, z baranków całe garnitury i innych to­
warów tak  grubycn i ciepłycl:, że mogą zastąpić fu­
tra , oraz Suknie, Kostjumy, Halki. Kaptury Algier­
skie w różnych kolorach, jak również M ufki, Ka­
pelusiki z baranków, piór i inne drobnostki do toalety 
damskiej. (i8 ,350)

Główny Skład
AMERYKAŃSKICH MASZYN DO SZYCIA

Z F ab ry k i Grovera i Balcera i innych, mieści się p r i f  
ulicy Senatorsk ie j N 2 2 ,  naprzeciw  pa łacu  O rdynata  hr.

Zam ojskiego.

M aszyny fam ilijne N . 2 3  G rovera i B ak era  szyją wszy­
stkie szwy  (oprócz przyszycia  guzika i obszycia dziurek), 
a to  na wszystkich materjałach jak  na: tiulu, batytcie, 
p łó tn ie , tybecie, atlasie, suknie, syberynie, aksamicie, aż do 
cienkiój skórki. Szew tem i m aszynam i dokonany, j«s* 
m ocny i elastyczny. O prócz tego m ożna na nich: haf­
tować, przyszyw ać sutasz, lamować, pikować, marszczył 
i  t. p.

Z  powodów wyż tcyłuszczonych, maszyny te okazały 
najpraktyczniejszemi a na ostatniej W ystawie Powszechne) 
10 P a ryżu , ivystawca krzyżem  L ey ii Honorowej n a g ro d zo ­
nym został.

Cena maszyny N. 23 z  wszystkiemi przyrządź' 
mi jest rs. 75.

Gwarancja dwuletnia.

Oprócz tego polecamy:

M aszynki ręczne w pudełkach po R s . 2 0  do 2 5 .

M aszynki ręczne w szkatułkach po R s. 2 7  kop. 5 0 .

M aszyny szewekie systemu Orta po  R s . 1 1 0  i 1 3 0 .

M aszyny dla wojska i t. p.

(15,817)

Na kościół w Sulisławicach złożono w R edakcji:^ 
od T. Hof.... rs- 1, — od Leonarda B ro c ... ze SD' 
wropola rs. 5, — od nieznajomej osoby rs. 1.— OfD' 
ry te włożone zostały do puszki, znajdującój się w Re' 
dakcji. ______

W  Redakcji Tygodnika M ód  i we wszystkich kSiS 
garniach, są do nabycia następujące powieści: ,

Macocha oryginalnie napisana przez Paulinę Wjl'  
końską. Ceua kop. 60.,

Mrowin i Trock przez Paulinę W ilkońską, CeD* 
rs. 1. J .

Pan de Camors powieść Feuillet’a, tłomacZ0n < 
przez Joannę Belejowską. Cena rs. 1.

Korespondencja.

Pani A. Be: Od ufarbowania sukni tybetowej n* 
leży się rs. 2. Podług no wój ustawy poczto wój, ka* 
de pismo powinno m ieć osobno opłaconą kopertę 
dwóch pism razem przesyłać nie wolno.

Listy i przesyłki pieniężne na sPr
wunki, adresować prosimy: D o J. K - G r c g o r o W lC 
Ulica Żabia N r. 956 dom dawniej Krzemińskiego-

Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek ar^° 
szowy z drzeworytami.

D ruk K arola Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. R edaktor J . K. Gregorowicz.



Tygodnik M<5d UBIORY I  ROBOTY

T R E Ś Ć .

N . 1 _  2 . U branie do teatru i na w ieczór tańcujący. 
Nr. 3 . K ostium  szkock i dla m łodych  osób . —  N . 4  i 5 . 
Strój balow y. —  N . 6 . W izy tow e ubranie dla starszei 
J8oby. _  X . 7 . Sukienka dla m ałej d ziew czyn k i. —  
N. 8 . S tro jn e cod zien n e ubranie. - Nd 9 .  U bran ie < o 
’yjścia dla d ziew czyn k i. —  N . 1 0 . Ubranie o tea 
'•bo na m niejszy  w ieczorek . —  N . 1 1 .  S trojne u ram  

w ieczór. —  N . 1 2 . W izytow e ubranie. —  N . 13 .
“crowe ubranie. —  N . 1 4 -  Strojna suknia _
Nr. 1 5 .  U b ran ie  m ałego  ch łop czyk a . N . 1 6 . ran'°
darszój o so b y . —  M. 1 7 .  W i z y t o w e  ubranie. iN. 1 
Kost,i.um z b rązow ego  suk ienka. N . 1 9 . U branie m 
•ój dziew czynki. —  N . 2 0 .  W iz y to w e  ubranie. —  M* Ł  • 

strojne ubranie na w ieczór. —  N . 2 2 .  S u k n ia  n a  wie 
tzór. _  2 3 .  U bran ie m ałego  ch łop czy  a. —  M- z  *
S tro jne  ubranie do teatru . —  N . 2 5 . Strój ś u ny.
Nr. 2 6 .  Suknia  jedw abna z pelerynką koronkow ą.
Nr. 2 7 . P eleryn k a L am balleu . -  N . 2 8  -  2 9 .  VV.Uw- 

do pelerynki „L a m b a lle“ . -  N . 3 0 .  S m ę t k a  pod 
stanik pod łużn ie w ycięty . —  N . 31 3 2 .  ese
ż°tiy z haftu i fryw olitek  do szm izetk i ryc. 3 0 .   ̂ •
* 3 4 . P elerynka z r a n w e r s e m .  —  3 5 .  U b r a n ie  c p
cjyka od 8 do 10 . —  N . 3 4 .  U branie małej  d ziew -  
Czy n k i .

Ubranie do teatru i na wieczór tańcujący.

N.  1. Suknia z mienionej m ater j i  jedwabnej, ga i-  
“it'owana u dołu szeroką falbaną, przepięta kokaacu- 
f^t nach la r/ykow atem i z ciemnego atłasu. 3 
tój stanika i rękawy otacza podobna rusza . 

*akończony kokardą w kształcie wachlaiza.
•blina z czarnej koronki weł- 
bianój. z  ty łu  głowy loki 
°tocxone przepaską złotą
, N. 2. Suknia z gazy Cliam- 
bery. p rzed a i  b r y t  płaski,  
ecz cały marszczony i garni-  

'°wany ruszą z kolorowej ma- 
lei'ji. Tylne bryty ułożone 
j,a paniers“ . Modestka tiu- 
•°'va. Kwiaty na głowie. R ę ­
kawiczki długie zapinane na 

guziczki.

N. 3. Szkocki kostium  
dla d orosłych  osób.

Gładką spodnią spódnicę, 
^uabia dość wysoko naszyta 
hośtra lis twa wierzchniego 
jaterjału. z wysta jącemi po 

b stronach czarnemi jed- 
abnemi ząbkami. W ierz-  

c ma spódnica na bokach 
Zarnemi rozetami podpięta, 
a przy ukośnem oszyciu 

 ̂Jeduej strony wystające ząb- 
DuJ' dr,ugiej zaś wązką wy- 
nika rękawach sta-

a zupełnie wązka na ramieniu, składa się z dwóch 
wązkich, wstążeczką naszytych falbanek, szerszej 
nieco bulki i ruszki kontrafałdowanej u górnego 
brzegu. Podobnie robi się skrzyżowana na pier­
siach, pelerynka „M arie-A n to ine t te " ,  z długiemi koń­
cami, jaką  dla odmiany na rycinie 5 umieściliśmy.

N. 6. W izytowe ubranie d la tstarszej osoby.

Całość powinna być z sukna, rypsu, pluszu lub 
aksamitu w jednym  kolorze. G ładką spódnicę z m a­
łym trenem , pokrywa do połowy chustkowe okrycie 
krótkie z przodu, paletotową formą. P e leryna wie­
rzchnia rozchodząca się z ty łu  i podpięta b o g a tą  ro­
zetą, spada z przodu cokolwiek dłużej nad stan. Ca­
łość, ozdabia naszycie z aksamitnych lub rypsowyeh 
plisok z wypustkami atłasowemi i ciężką jedwabną 
frendzlą. Kapelusz aksamitny z koronkami.

N. 7. S u k ien k a  d la  małój dziewczynki.

Na lila kaszmirowej spódniczce ubranej ruszką 
u dołu, sukieuka popielata alpakowa z takąż chu­
steczką, podpinana i oszyta ruszkami i kokardami 
z lila kaszmiru

N. 8 . S trojne codzienne ubranie.

Suknia z t renem  z m a ter ja łu  w pasy; jedwabne 
pliski w kolorze ciem nych pasów z płaskiemi ko­
kardami formują słup na przodzie spódnicy. S ta ­
nik pod szyję z otwartemi klapkami,' na białej szmi- 
zetce, ub iera  wązka ciemniejsza ruszka, dana ró­
wnież na rękawach i w około pachy.

N 9. U branie do w y jśc ia  dla dziewczynki.

Sukienka z szafirowego wełnianego rypsu, ubrana

po«i r!,od sz?je> dany ̂ est od'
kó • g a r n irunek z ząb

^  1 U k n e n *  „ n r l w ó i n a  n f t l f t
łyne
żon

ukosu; podwójną pele- 
szeroko ukosem obło-

 ̂ ‘ Hi podpina w sam ym  środ- 
r0. pleców czarna jedwabna 
nm ' Toczek czarny aksa- 
i Qy z kolorowemi piórami 
d ' 'y s°k ie skórkowe buciki 

Peł«iają całości.

4 i 5. S trój balow y.

i  T̂ uknię z białego ta r la tan u  
s z e /v  drenem 409 cen: 
0oHr° • 0zdabiają od dołu 
Sze,.U.Zaie dane 1 2 — 14 cent; 
z tvł° ^ u% i  które naszyte 
ścj , do ^8 centy: wysoko- 
kszt ł dochodzą w

1

U;.v i |ą “«
' : **■ , v

ha v,a «  Głaska, poprzecz-
dana ^  cerd; szer0'ca’ 
n im ^ ł?0 n a d opisanym gar-
bini > m a z dwóch stron, 8 cent: szerokie ta i­

cie fartuszka do same-
N . 1 i 2 . U branie do teatru i na w ieczór tańcujący.

ya"ki z nagłów
spfdiijące X „  

uk n i  -teg0 Cżdabią 'suknią z ty łu  _  
panie18“ nłrmmńi 60JS#80 cent: długiej.

lem, oszyte zieloną atłasową 'vst ą -  
urzodu na podłużne butfy. 
s ti k nią ty łu  rodzaj tuniki.

rś“  ułożonej K Q # 8 0  cent: długiej,  u dołu
w ^ j tg ło n e j ,  * S o  ceiftV szerokiej, również fa lban- 

4 zakórfćkótl^g^B erta szersza z przodu i na p lecach ,

u dołu pliskami szerokiemi z rypsu i a t łasu  uk łada- 
nemi w fałdki. Paletoeik szafirowy aksamitny lub 
pluszowy z pelerynką, łabędzim puszkiem oszyty. 
Szafirowy aksamitny kapelusik ubrany  atlasem; 
wysokie buciki ze skóry mieniącój się ze złotym ko­
lorem.

Dodatek do N. 52 r. 1868.

N. lu . U branie w ieczorow e a lb o  do tea tru .

Suknia jedw abna w jednym kolorze, z kw adra to ­
wo wyciętym stanikiem. G arn irunek  przy wy- 
gorsowaniu i na  szwach przedniego b ry ta ,  gdzie for­
muje z przodu o tw ar tą  tunikę, s tanow ią n a  siebie 
zakładane patki,  kolorowo objęte  i guzik iem  przy­
twierdzone. Szmizetka i rękawy z bufek tiulowych 
albo z m uślinu,  garnirow ana koronką i kolorową 
wstążeczką.

N. 1 1. Strojne ubranie n a  w ieczór.

N a kolorowej jedwabnój, ruszą lub falbankam i 
ozdobionej u dołu spódnicy, wierzchnia z tiulu, m u ­
ślinu lub gazy w rzucik, drapowana, podług m od­
nego zwyczaju. Bretelki czyli szelki układane w du ­
że fałdy, zakończone trzem a puklami przy pasku, 
można urządzić z m aterji  w kolorze spodniej sukni, 
albo z a t łasu  w odpowiednim cieniu. Mogą być t a k ­
że aksam itne czarne.

N. 12. W izytow e ubranie.

Spódnica do ziemi , ,robe r a s - t e r r e “ przybrana 5 
podwójnemi pliskami, z ciemną wypustką we środku. 
Czarny aksam itny  palto t do figury, ozdabiają lis twy 
atłasowe z szeroką koronką i kokardami.- Ubranie 
dane wzdłuż pleców, powtarza się na  przodach pal- 
tota. Karoczek spadający z przodu przykrawa się 
z jednej sztuki, zupełnie płasko ja k  fartuszek , k tóry 
sięga do boków kokardami ub ranych .  Na paletocie 
z tyłu, dany je s t  karoczek, w kontrafa łdy  układany. 
Kapelusz aksam itny z koronką i piórami, dopełnia 
całości.

N. 13. Spacerow e ubran ie .

Z sukna, rypsu wełnianego 
albo pluszu, ubrane pliskami, 
guziczkami i kokardam i,  7. je ­
dwabnego rypsu w ypustko- 
wanego atłasem, w ty m  sa­
m ym  lub odmiennym cieniu.

Sposób naszycia, wskazu­
je rycina. Gładka spódnica, 
naszyta w koło pliskami i g u ­
zikami, meże być także pod 
wójna ,.a paniers" .  N a  g ło ­
wie futrzany toczek z piór­
kiem; odpowiednia mufka, 
dopełnia eleganckiego ubra-  
nia.

N. 14. Strojna suknia  
n a rano.

Negliż fo rm ą „pr incesse“  
z kaszmiru lub innej tk a n i­
ny białej w niebieskie pasy, 
ubrany  m szam i z niebieskiój 
materji.  Na bokach idą jesz­
cze podług wskazówek ryciny 
buffy z niebieskiej materji, 
przytwierdzane n a  brzegach 
m szam i i kokardami Cze­
pek, z białej koronki, z n iebie-  
skiemi wstążkami.

N. 15. U b ra n ie  m a łe g o  
c h ło p c z y k a .

Majtki po ko lana i kafta­
nik do stanu z brązowego suk­
na z czarnem  szmuklerskiem 
naszyciem i guzikami. P o ń ­
czochy brązowe z czarnem; 
czarne buciki; wysoka fu trza ­
na czapeczka.

N . 16. U bran ie starszej  
osoby.

Suknia  czarna  „poult, de 
soie z trenem , ozdobiona sze­
roką falbaną,  z dwiema bu- 

. jako nagłówek. Takież
buffy, s tanow ią epolet ram ien ia ,  i oszycie rękawa.

Czepeczek z blondynowego tiu lu ,  ubrany  koron­
ką i kolorowemi wstążkami.

N . 17. W izytowe ubranie.

Suknia  wełniana rypsowa w rozmarynowym k o ­
lorze; stanik z przodu kw adratow o wycięty uzupełnia



ś

l o .  S p a c e r o w e  
u b r a n i e .

N .  11 .  S t r o j n e  u b r a n i e  N .  1 2 .  W i z y t o w e  u b r a n ie ,  
n a  w ie c z ó r .

n a  r a n o .1 0 .  U b r a n i e  d o  t e a t :  u  a l b o  
n a  m n i e j s z y  w ie c z o r e k .

J -  U b r a n i e  d o  w y jśc ia  
d la  tłz  e w c z y n k i

■ K o s t i u m  s z k o c k i  
l ila  m ło i iy c h  o s ó b .

N .  6 .  W i z y t o w e  u b r a n i e  l ila  s t a r s z e j  o s o b y .  NT. 5 .  S t r ó j  b a l o w y  ( p r z ó d ) .

X .  7 .  S u k i e n k a  d la  m a łó j  d z i e w c z y n k i
8 .  S t r o j n e  c o d z i e n n a  

u b r a n i e .

N . 2 4 .  S tro jne  ubranie do tea truN  2 2 .  S u k n i a  n a  w ie c z ó r .  N .  2 3 .  U b r a n i e  m a ł e g o

chłopozyka.
N .  2 5 .  S t r ó j  ś l u b n y .  N .  2 1 .  S u k n i a  j e d w a b n

z p e l e r y n k ą  k o r o n k o w ą .
N . 21. Strcj»«

u b r a n i e  n a  wi®*-^L
’>. U b r a n i e  m a b ' g o  

c h ł o p c z y k  i
X .  l i U b r a n i e  

s t a r s z ć j  o s o b y .
N .  1 7 .  W i z y t o w e  N .  1 8 .  K o s t i u m  z 

u b r a n i e .  b r ą z o w e g o  s u k i e n k a .
N .  1 9 .  U b r a n i e  m a l e j  N .  2 0 .  W i z y t o w e  u b r a n i e ,  

d z i e w c z y n k i .



N. 21. Strojne wieczorowe ubranie.

Jasna jedwabna suknia z trenem i kwadratowo wy­
ciętym stanikiem. Wielkie falbany z czarnej koron­
ki ,,a la W at-  
te a u “ otaczają
krótkie rękawki. A ,
Na staniku krzy-
żuje się peleryn-
ka „Marie-Au-
toinette“ z czar-
nego koronko-
w ego tiulu z dlu-
giemi szarfami
naszyta aksamit-
ką albo pliskami
titłasowemi.

biała muślinowa szmizetka. Tyftykowy lub in­
dyjski szal; fanszonik koronkowy z barbami, spiętemi 
t rz e m ^ ^ ^ ^ ^ m ^ ) ^ ^ b j o d ą ,  dopełnianą całości.

>' brązowego
: , •-.. sukna.

^  j  _ ' 7  „ x odstępie 20

czarna ryp- 
sowa, atła­
sem wypu-

N . 3 1 .  Deseń złożony z haftu  i fry- stkowana .
woiitek do szmizetki ryc: 3 0 -  pliska. ĘŁ

1’ a 1 t oju
zwyczajnej dętej formy z szerokim wierz- ,
chnira rękawem, (bo u bluzki jest drugi 
suchy) ozdabiają podobne pliski jak spó- gag
dnicę. Taż sama pliska stanowi pasek, 
a przy wykroju szyi przytwierdza duży 
kwadratowy kołnierz z jedwabnego ryp- 
su, atłasową wypustką objęty. Prócz S | |
plisek oszyty jest jeszcze paletocik fren- | j j
dzlą jedwabną. Kapelusz aksamitny okrą- :
gły z ran wersem, przybrany a t l a ^ j ^ p ^ ^  
wstążką, powinien byó w ko- g $ f Ę k $ t  Itefe. 
lorze odpowiednim sukni. J B / m  / •  j U B L

N. 1 9 .  Ubranie ma- J s Ę r /  ^ | | jp  v f i
łój dziewczynki. S p S *

Sukienka w 
drobne pasecz- 
ki z popie- 
lat ego ma- 
terjału, ubra- 
na u dołu trze-
ma kolorowo objętemi ’’ '"f-StfL
falbankami. Kwadra- f P ^ ’'
towo wycięty staniczek, . ^ W “
z białą szmizetką, ozda-
biają szerokie bretelki X  ^
z szarfami i paskiem
w kolorze lamówki fal- N .  33.
banek. P e le ry n k a  z ranwersem (PrzdcQi

K ró j  w do d a tk u  N. X I I  j
N. 20. Wizytowe F ig .  35 i 3 i .  A

ubranie  z fijołkowego J h
wełnianego rypsu .  m i

Obadwa tylne bryty, krajane o 40 —50 m g  
cent: dłużej, jak wszystkie inne zszywa- M m  A
ją  się z bocznemi brytami, dając w sto- ^
sownyćh miejscach fałdy. Całe szty- \ a H
wnym muślinem podszyte, przeszywają 
się raz w odstępie 38 centym; od dołu, M kK g
drugi raz o 51 cent: wyżej, dla nacią- j ^ f y j S
gnięcia gumowego sznurka, który 
formuje dwie bufy „a  paniers“ . JB
Bufy te podtrzymują pod spodem . s J |
tasiemki, jakprzy wszystkich rękaw- j,; W
kach bufkowych. Garnirunek glad- I
kiej zupełnie spódnicy, stanowią 5 l i 'liPlliB
cent: szerokie rypsowe pliski atła- jjk?
sową wypustką z jednej, a wązką J  i M f l p
frendzelką z drugiej strony oszyte. I | | | j | B |
Paltot do figury, ozdabia garnirunek : J1 ®

m m i
a  m s s £: .

N. 22. Suknia
na wieczór. N. 32 .  Deśeń złożony z tiulu

i frywolitek do szm izetk i  ryo: 30 .

nS  Jedwabna kolorowa suknia, z wielką fałbauą 
u dołu i kwadratowo wyciętym staniczkiem; na 

^ n i ó j  druga muślinowa biała, z wszywkami, koron- 
Ipkam i, i kokardami z kolorowej wstążki. Można 
Syjakże suknię opisaną bez jedwabnój na spód nosió, 

trzeba ją  wtenczas zrobió długą i z szeroką falbaną.

i p l l l j  N. 23. Ubranie m ałego  chłopczyka.

a n h  Spódniczka i kaftanik z szkockiego ma* 
SHpy  ' ■ terjału , obejmowane
^  pliską w jednym cieniu;

" ' reszt a nas zyc i a i
. ; s z a r l a bdpo wi a da -

— ■ - ^ą  l a mó wc e .
24.

mĘfe&S, f*m  strojne u*
\  / 'w M ' 6raniek X 1 teatru.

Suknia i>
y j g m M *  gazy Cham■

bery w b i a ł 0
i l f H l P  1 kolorowe pa9,-:
’w  ' WMffigmmk na w ‘erzcb id z ie  tun ik a  

otwierana z przodu * 
pliskami i k o k a r d a m i  

|  zmaterji w cieniu ciem'
niejszych pasów sukni-  
Szmizetka tiulowa lub 
muślinowa koroneczką 

X , 3 4 .  P e le ry n k a  z ra n -  naszywana. Włosy pi-?-1'-
wersem (p lecy) .  — Krój wiązane opaską, maj4"
w d o d a tk u  N. X I I  F ig .  ca rozetkę z boku.

3 5  i 3 6 .

d o d a tk uX .  2 7 .  Pe lerynka  „L am pa  l.lil' 
j  N .  V I

W & W 0

N .  S O .S im ize tka  pod stunik 
podłużnie wycięty (Krój 
w doda tku  N. X I I I  F i e ^ ^ N. 25. Strój ślubny.

Suknia z białego atłasu, materji lub rypsu ubrana 
prawdztwemi koronkami i atłasowemi kokardkami- 
,.i W miejsce tego kosztownego ga l '

j . ; | [ i  ! nirunku, można daó falbanki J®
IjjJ! i wabne. Welon ułożony “ a la B a"

I chelli z tiulu „illusion1*.

N. 26 .  Suknia jedwabna.

Suknia ta zrobiona je s t  * lB1'* 
rji w jednym cieniu, ubranaudoh  
falbankami. Chusteczka czarna ko 
ronkowa z wyłożonym kołnierzy 
kierr. i klapkami.

. . t . ,, te N . 3 5 .  Ubranie  ch łopczy-  N .  3 b .  Ubranie  małój
N .  2 8 .  W staw ka do pelerynki „Lam bal le1*. , j  „ , , „  , Ł 1.. , . . .

ka  od 8 do 10 l a t .— (Kroj dziewczynki

się robią także widoczne na wizerunku kokardki. w  d o d a t k u N .  I X  Fig .  ^  2 5 .  W staw k a  do pelerynki „ L a m b a l l e

Ubiorek na głowę z fijołkowego atłasu i czarnej *’ ó'
koronki. pwoj|noio3i t  ____  __________________ _________________

D alszy ciaa objaśnień dodatku arkuszowego z  drzeworytami w N. 52 Tygodnika Mód.


